
Wymiana 
dokumentów 
ratyfikacyjnych 
aktu frankfurckiego

22 października 1952 r. kie­
rownik Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych wiceminister 
Stefan Wierblowski i szef mi­
sji dyplomatycznej NRD w 
Warszawie, ambasador Aenne 
Kunderman wymienili doku­
menty ratyfikacyjne aktu o 
wykonaniu wytyczenia pań­
stwowej granicy między Pol­
ską a Niemcami, podpisanego 
we Frankfurcie nad . Odrą dnia 
27 stycznia 1951 r.

Przy wymianie dokumenlów 
obecni byli ze strony polskiej:

dyrektor departamentu w 
Ministerstwie Spraw Zagra­
nicznych Maria Wierna, mini­
ster pełnomocny,

dyrektor protokołu dyploma­
tycznego Edward Bartol,

naczelnik wydziału w depar­
tamencie prawno-traktatowym 
Rafał Ło-c,

i inni wyżsi urzędnicy Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz- 
Bieżnych.

Ze strony niemieckiej:
radca ambasady Arthur Wy- 

schka, zastępca radcy handlo­
wego Erich Kundermann, II-gl 
sekretarz Horst Grunert, Ill-ci 
sekretarz Herbert Schlage.

Wymieniając dokumenty ra­
tyfikacyjne wiceminister Wier- 
błowski i amb. Kundermann 
wygłosili przemówienia.

Wiceminister Wierbłowski 
powiedział m. In.:

Towarzyszu Ambasadorze!
Przed chwilą wymieniliśmy 

dokumenty ratyfikacyjne aktu 
(Ciąg dalszy na str. 2)

Robotnicy Poznania 
i województwa 
realizują już 
zadania 1953 r.

Załoga Zarządu Budowlanego 
nr 10 w Kaliszu wykonała w 
dniu 15 bm., to jest na 3 i */» 
miesiąca przed terminem, swój 
roczny plan produkcji, wypeł­
niając tym samym swe zobowią­
zania podjęte dla poparcia pro­
gramu wyborczego Frontu Na­
rodowego i na cześć XIX Zja- 
»du KPZR.

O wykonaniu planu rocznego 
przed terminem zameldował 
fównież Zarząd Budowlany nr 
14 Budownictwa Miejskiego 
Zjednoczenia I w Poznaniu.

Dumny meldunek nadszedł 
również w tych dniach od zało­
gi Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego w Poznaniu. W wy­
niku realizacji zobowiązań, za­
łoga ta wykonała w dniu 17 paź­
dziernika roczny plan ■wynalaz­
czości w 200’/».

O wykonaniu planu rocznego 
produkcji w dniu 13 październi­
ka br w 100,3 procent zamel­
dował Związek Branżowy Spół­
dzielni Budowlanych.

Do sukcesu tego przyczyniło 
«ię w decydującym stopniu 
współzawodnictwo pracy.

Nie możemy inaczej, ale chociaż w ten sposób weź- 
miemy udział w wyborach i uczcimy to wielkie ogól­
nonarodowe święto — oświadczyli harcerze ze szkół 
podstawowych przy ulicy Berwińskiego i 2 zapałem za­
buli się do dekoracji mieszczących się tu lokali ko­
misji wyborczych.

Na zdjęciu: dwóch braci Bartoszewskich, Urszula 
Zandecka, Wojtek Tomczak l Danusia Gąsiorek przy 
dekoracji lokalu Obwodom ej Komisji Wyborczej nr 55

W konińskiej kopalni mó­
wi się wiele o wyborach. 
Wre wytężonym rytmem pra 
ca. Ambitni górnicy nie tyl­
ko poparli program Frontu 
Narodowego i uczcili XIX 
Zjazd KPZR dodatkową pro­
dukcją wartości 92 tysiące 
złotych: robotnicy wszystkich 
oddziałów produkcyjnych ko­
palni zaciągnęli ponadto 
Warty Wyborcze, postana­
wiając przez przeciąg dzielą­
cych nas od wyborów dni — 
pracować jeszcze wydajniej, 
przekraczając normy ponad 
podjęte, a będące w końco­
wym stadium realizacji, zo­
bowiązania.

Szczególny zapał pracy o- 
garnął załogę po ostatnim 
wiecu z udziałem kandyda­
tów na posłów — Powidzkie- 
go i Rozmiarka, których go 
ścili konińscy górnicy dwa

Rok VIII Wyd. A B Poznań, piątek 24 X 1952 r.

EUOPOłSKl
Nr 255 (2688]

APEL DO WYBORCÓW 

województwa poznańskiego
W czwartek, 23 bm. odbyło się posiedzenie plenar­

ne Wojewódzkiego Komitetu Wyborczego Frontu Na- 
rodozęego w Poznaniu.

Po zagajeniu przez przewodniczącego Komitetu 
prof. Ajdukiewicza, o działalności Komitetu Frontu 
Narodowego w województwie poznańskim mówił 
członek prezydium Komitetu, Michał Szaroch.

Po dyskusji, plenum przyjęło jednomyślnie tekst 
wezwania do wyborców wojeroództwa poznańskiego, 
treści następującej:

Obywatelu! 
Obywatelko! 
Wyborcy 
woj. poznańskiego!

Wojewódzki Komitet Wybor­
czy Frontu Narodowego, repre­
zentujący wszystkie grupy spo- Was:

Wszyscy do urn wyborczych 26 października! 
Jednomyślnie głosujemy na wszystkich 
kandydatów Frontu Narodowego!

Głosuje na najlepszych sy­
nów i córki narodu, popiera 
program Frontu Narodowe­
go, każdy,

kto pragnie jedności naro­
du i silnej Polski,

kto pragnie wykonania 
wielkich i dumnych 
planów narodowych, 

kto pragnie dobrobytu 
wszystkich ludzi pra­
cy,

kto pragnie dalszego wzro 
stu oświaty i kultury, 

kto pragnie szczęścia na­
szych dzieci,

każdy, w piersi którego bije 
serce patrioty.

GŁOSUJEMY:
0 Na Polskę rozwijającego 

się ze wspaniałym rozmachem 
[socjalistycznego przemysłu,

leczeństwa Wielkopolski, wszy­
stkie twórcze jego siły, partyj­
nych i bezpartyjnych, mężczyzn 
1 kobiety, robotników, chłopów 
i inteligencję, rzemiosło i nau­
czycieli, młodzież i gospodynie 
domowe — wszystkich, którym 
bliska jest sprawa pokoju, nie­
podległości i szczęścia Ojczy­
zny, Jej siły i rozkwitu wzywa

na Polskę Nowych Hut i no­
wych kopalni, tysięcy fabryk 
i domów mieszkalnych;

<| na Polskę rozwijającego 
się i przebudowującego rol­
nictwa, na Polskę traktorów 
i kombajnów, na Polskę przo ­
dującej techniki rolniczej, 
Polskę urodzaju;

na Polskę dobrobytu 
najszerszych mas, zasobną i 
bogatą, mierzącą swe sukce­
sy miarą zaspokojenia ros­
nących potrzeb ludzi pracy 
i ich rodzin;
0 na Polskę kwitnącej na­

uki i kultury, Polskę szkół i 
teatrów, Polskę jeszcze sze­
rzej realizującą troskę o czło­
wieka;

<9 na Polskę silną — prze­
ciw jej wrogom zewnętrz­
nym. przeciw imperialistom 
amerykańskim, którzy judzą 
hitlerowskich zbrodniarzy 
wojennych i rewizjonistów 
na nasze Ziemie Zachodnie, 
na nasze budownictwo, prze­
ciw wrogom wewnętrznym, 
najmitom, którzy chcieliby 
szkodzić narodowi i Polsce 
sabotażem i spekulacją, wro­
gą plotką 1 wrogim czynem;

na Polskę pokoju i przy­
jaźni między narodami, sil­
ną braterskim przymierzem

Mieszkańcy miast i gromad 
województwa poznańskiego 

postanawiają zbiorowo wypełnić 
swój patriotyczny obowiązek 

w wyborach do Sejmu

Cena 15 gr

('CZYI 
TEŁ 
.M8K,

z potężnym Związkiem Ra­
dzieckim;

$ na Polskę silną sojuszem 
z całym 800-milionowym o- 
bozem pokoju.

Po to, by podnieść i uwie- 
lokrotnić cyfry naszych o- 
siągnięć, po to, by rósł nasz 
dom, nasza wieś, nasze mia­
sto, nasza Ojczyzna, po to, 
by Polska Rzeczypospolita 
Ludowa wniosła swój wielki 
wkład do walki o pokój,
POPRZEMY 26 PAŹDZIER­
NIKA WSZYSTKICH KAN­
DYDATÓW FRONTU NA­
RODOWEGO, KTÓRZY 
BĘDĄ W SEJMIE POL- 
SKIEJ RZECZYPOSPOLI­
TEJ LUDOWEJ POD KIE­
ROWNICTWEM BOLE­
SŁAWA BIERUTA WAL­
CZYĆ

o umocnienie niepodległo­
ści naszej zjednoczonej 
Ojczyzny,

o zachowanie i utrwalenie 
pokoju,

o wzrost dobrobytu i co­
raz lepszą przyszłość 
ludzi pracy, •

o rozkwit i siłę Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

NIECH ŹYJE ZWYCIĘ­
STWO WYBORCZE FRON­
TU NARODOWEGO!
NIECH ŹYJE POLSKA 
RZECZPOSPOLITA LUDO­
WA!
NIECH ŹYJE CZOŁOWY 
KANDYDAT FRONTU NA­
RODOWEGO - BOLE­
SŁAW BIERUT!
POD SZTANDAREM
FRONTU NARODOWEGO 
— NAPRZÓD DO POLSKI 
SILNEJ I SZCZĘŚLIWEJ!

Wojewódzki Komitet 
Wyborczy 

Frontu Narodowego 
w Poznaniu

Do mieszkań wyborców pukają ofiarni, oddani spra 
wie agitatorzy. I korzystając z uprzejmego i serdecz­
nego przyjęcia raz jeszcze przypominają wszystkim cel 
i zadania Frontu, wspaniały i jedynie słuszny program 
wyborczy, omawiają wspólnie życie i walkę ludzi wysu­
niętych w waszym okręgu wyborczym na listę kandy­
datów do Sejmu, wyjaśniają wszelkie wątpliwości 
związane z samą procedurą głosowania.

Ostatnie dni przedwyborczej kampanii, upływają 
jednak także pod znakiem wzmożonej działalności 
wTOga. Tak jest. Z tego trzeba zdać sobie sprawę po to, 
by uodpornić się na jego działalność, by unicestwić 
w porę jego wrogie zakusy.

Żerując na spotykanej tu j ówdzie nieświadomości 
wyborcy stara się wróg brudną, złośliwą plotką pogłę­
bić tę nieświadomość, zdradzieckim podszeptem pod­
suwa błędny sposób głosowania, podsycając niektóre 
wątpliwości stara się nawret odwieść od wypełnienia 
tego podstawkowego obowiązku obywatelskiego. Tu i ów­
dzie rzuci zbrodnicze hasło skreślania nazwisk na kar­
cie do głosowania, tu i ówdzie stara się rozbić wspólne 
pogawędki wyborców, tu i ówdzie rzuca jadowite 
oszczerstwa na naszą prawdziwie demokratyczną ordy­
nację, na wysuniętych przez lud kandydatów.

Wróg nie ma żadnych argumentów’, które by mogły 
poprzeć jego zbrodniczy' program wojny, program nę­
dzy mas ludowych, program sprzedania wrogowi naszej i 
w’Olności politycznej i społecznej. Jedno na co on może 
liczyć — to nasza niepełna świadomość. Jedyna forma 
jego działalności — to tumanienie, ogłupianie, mące­
nia w głowach.

Jeśli masz jakieś wątpliwości staraj się wyjaśnić je 
w rozmowie z uświadamiającym cię i znanym ci już 
z poprzednich spotkań agitatorem. Szukaj prawdziwej 
informacji i naświetlenia sytuacji tylko w audycjach 
Polskiego Radia, na szpaltach pism codziennych, w’ 
szeroko kolportowanych przez Komitety Frontu Na­
rodowego broszurach przedwyborczych, wreszcie w Ko­
mitetach Frontu, gdzie przyjmą cię z chęcią, serdecz­
nie i na pewno pomogą.

A jeśli sam jesteś już zupełnie pewien swej postawy 
1 znajomości rzeczy.— pomóż innym. Walcz z wrogą 
plotką. Rozjaśniaj ludziom w głowach. Chroń ich przed 
wrogiem.

Pamiętajmy wszyscy o tym, że w interesie przyszłości 
naszej Ojczyzny, w interesie jej siły i potęgi leży, by 
niedzielne wybory dały niezachwiane, najpełniejsze 
zwycięstwo Frontu Narodowego.

Jeśli chcesz przyczynić się do tego zwycięstwa, które 
będzie i twoim osobistym zwycięstw em — złóż do urny 
wręczoną ci w lokalu wyborczym pełną listę kandyda­
tów’ Frontu Narodowego.

dni temu. W czasie spotka­
nia z kandydatami robotni­
cy: Kazimierz Jakubczyk.
Antoni Szulczyński i* Stani­
sław Nowak powiedzieli, że 
będą głosować na całą listę 
swego okręgu wystawioną 
przez Front Narodowy. Sło­
wa ich potwierdzili gorącymi 
oklaskami wszyscy obecni na 
sali.

Antoni Sieczkarek stwier­
dził, że każdy patriota gło­
suje nie tylko na wszystkich 
kandydatów okręgu, wrzuca­
jąc do urny wyborczej kartę 
bez żadnych poprawek, ale 
ponadto idzie już spełnić 
swój obowiązek obywatelski 
we wczesnych godzinach ran 
nych.

Cały powiat kolski stano­
wi teren gorączkowych przy- 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Wybory! Trzeba im dać należytą oprawę. Więc też 
lokale wyborcze przybierają piękna, odświętną szatę 
Biało-czerwone draperie, godło Polski Ludowej por­
tret Pierwszego Kandydata Frontu Narodowego uko­
chanego Bolesława Bieruta — oto akcenty dekora­
cyjne, strojące wyborcze lokale.

Na zdjęciu: kasztelan Szkoły Podstawowej nr 58 na 
Wydmach (obwód wyborczy nr 38) Jan Olejniczak t 
małżonką Małgorzatą sumiennie i pomysłowo nr^u- 
straja lokal wyborczy. 1 y



Propozycje polskie w ONZ
zapewniają utrzymanie 

światowego pokoju
Przemówienie min. Skrzeszewskiego na Komisji Ogólnej ONZ

NOWY JORK (PAP)
Dnia 21 bm. na posiedze­

niu Komisji Ogólnej Zgro­
madzenia Narodów Zjedno­
czonych szef delegacji poi- 
■kiej min. Skrzeszewski wy­
głosił przemówienie, w któ­
rym szczegółowo uzasadnił 
konieczność umieszczenia na 
porządku dziennym VII se- 
•ji rezolucji polskiej o za­
pobieżeniu groźbie nowej 
wojny światowej oraz o u- 
trwaleniu pokoju j przyjaz­
nej współpracy między na­
rodami.

Wyścig zbrojeń państw blo 
ku atlantyckiego, militaryza­
cja Ich gospodarki, przygoto­
wania do nowej wojny, łama 
nie zasad Karty ŃZ, naru­
szanie zasady jednomyślno­
ści stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa, naruszanie 
umów międzynarodowych I 
rasad prawa międzynarodo­
wego. brak zakazu broni a- 
tomowej, gwałcenie zakazu 
Używania broni bakteriolo- 
loglcznej doprowadziły do 
obecnej napiętej sytuacji 
międzynarodowej oraz do 
jawnej agresji Stanów Zje­
dnoczonych w Korei.

Uwzględniając powagę sytua­
cji, delegacja polska wysuwa 
szereg wniosków, mających na 
celu zaprzestanie wojny w Ko­
rei i uregulowani® problemu

koreańskiego, redukcje zbrojeń 
wielkich mocarstw o 1/3, zwo­
łanie powszechnej konferencji 
rozbrojeniowej, zawarcie paktu 
pokoju przez wielkie mocar­
stwa, zakaz broni atomowej i 
wprowadzenie skutecznego sy­
stemu kontroli nad przestrzega­
niem tego zakazu, wreszcie po­
tępienie użyci? broni bakterio­
logicznej óraź podjęcie kroków, 
które zapewniłyby powszechne 
przestrzeganie Istniejącego za­
kazu stosowania broni bakterio­
logicznej.

Delegacja polska — mówił 
dalej min. Skrzeszewski — 
stoi na stanowisku, że ONZ 
powinna doprowadzić do po­
kojowego 1 trwałego zakoń­
czenia konfliktu koreańskie­
go. Pierwszym krokiem musi 
być natychmiastowe zaprze­
stanie wszelkich działań wo­
jennych.

Wniosek Polski nie ogra­
nicza się do redukcji zbro­
jeń, lecz szuka dodatkowej 
gwarancji, że pokój będzie 
zachowany. W tym celu do­
magamy się potępienia agre­
sywnego paktu atlantyckiego. 
Wzywamy pięć wielkich mo­
carstw, ponoszących główną 
odpowiedzialność za utrzyma 
nie pokoju, do zawarcia pak­
tu pokoju, który by gwaran­
tował bezpieczeństwo po­
wszechne 1 do którego przy­
stąpiłyby inne państwa.

Oddamy swe głosy
na wszystkich kandydatów Frontu Narodowego

(Dokończenie ze str. 1) 
gotowań, agitacji, wzmożonej 1 
pracy. Zbliżający się dzień 
wyborów każę wszystkim 
mieszkańcom powiatu jeszcze 
raz przemyśleć swój stosunek 
do naszej, polskiej rzeczywi­
stości.

Dzieje się to po części na 
licznych zebraniach odbywa­
jących się W miastach 1 
wsiach powiatu, po części w 
czasie dyskusji z agitatora­
mi, odwiedzającymi miesz­
kańców w Ich mieszkaniach.

„My, mieszkańcy wsi 
Drzewce, zebrani, na wiecu 
przedwyborczym w dniu 19 
października, doceniając waż 
ność mających się odbyć wy­
borów zobowiązujemy się 
wszyscy głosować na listę 
kandydatów Frontu Narodo­
wego" — oto jaką rezulucję 
podjęto na jednym x owych 
sebrań.

Gospodarze gromady O- 
■trów — Wieś postanowili 
nie tylko wziąć gremialny u- 
dzlał w głosowaniu, ale pójść 
do lokalu komisji wyborczej 
w uroczystym pochodzie, z 
transparentami.

Mieszkańcy gromady Mły­
nek na gromadzkim zebraniu 
podjęli uchwałę, że pójdą do 
urn wyborczych zwarcie, ca­
łą gromadą już o godz. 8 ra­
no. Chłopi z gromady Polo- 
nlsz również postanowili 
pójść do wyborów zespołowo, 
całą gromadą a poza tym 
do dnia 30 października w 
stu procentach wywiązać się 
z dostaw zboża, żywca, mleka 
i ziemniaków (ms)

*
Na zebraniu w Komitecie 

Frontu Narodowego obwodu 
129 w Kaliszu uczestniczyli 
zarówno starsi robotnicy, go­
spodynie domowe, jak licznie 
przybyła młodzież. Obecni, po 
przedyskutowaniu technicznej 
strony głosowania, wyrazili 
gotowość jak najwcześniejsze­
go spełnienia patriotycznego 
obowiązku.

„Pójdziemy Już w pier­
wszych godzinach rannych 
gremialnie, aby w ten sposób 
zadokumentować poparcie dla 
wielkiego programu Frontu 
Narodowego. Głosować bę­
dziemy na całą listę, bez 
zmian, bo wszyscy kandydaci, 
wybrani są przez naród, bo 
wszrscy są najgodniejszymi 
naszego zaufania obywatelami. 
Tak lak należymy do jednego 
obwodu tak nikogo nie za­
braknie w naszej gromadzie w

niedzielę 26 rano" zakoń­
czył swoje przemówienie Le­
on Wiśniewski.

Burzliwe oklaski były wy­
razem jednomyślności. zebra­
nych. (hel)

Wniosek Polski obejmuje rów­
nież środki, które mogą usunąć 
wiszącą nad ludzkością groźbą 
użycia broni masowej zagłady. 
Wbrew zaleceniu Zgromadzenia 
Ogólnego ze stycznia 1946 . r. 
Stany Zjednoczone nie dopuści­
ły do podjęcia jakichkolwiek 
kroków w tej istotnej sprawie. 
Czas, by Zgromadzenie Ogólne 
podjęło energiczną akcją i skło­
niło mocarstwa, które sprzeci­
wiają się zakazowi użycia broni 
atomowej, do przystąpienia do 
konwencji o zakazie, jak rów­
nież do konwencji o kontroli te­
go zakazu.

Występując o wpisanie na 
porządek dzienny VII sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
wniosku o zapobieżeniu groź­
bie nowej wojny światowej 
oraz o utrwaleniu pokoju i 
przyjaznej współpracy mię­
dzy narodami i przedkłada­
jąc Zgromadzeniu Ogólnemu 
odpowiednią rezolucję, rząd 
Polski kieruje się głęboką 
troską o utrzymanie pokoju 
i zapewnienie wszystkim na­
rodom możności pokojowego 
rozwoju.

Pragnę podkreślić — o- 
świadczył w zakończeniu 
min. Skrzeszewski — że pro­
blemy objęte wnioskiem pol­
skim są ściśle ze sobą zwią­
zane i wzajemnie się uzupeł­
niają, stanowią całość. Zda­
niem delegacji polskiej, ko­
nieczne jest podjęcie równo­
czesnej i łącznej akcji na 
wszystkich objętych naszym 
wnioskiem odcinkach sytua­
cji międzynarodowej. Wno­
sząc ten punkt na porządek 
dzienny, pragnę wyrazić "na­
dzieję, że dyskusja nad wnio­
skiem będzie konstruktywna, 
że przyczyni się do lepszego 
zrozumienia potrzeb sytuacji 
międzynarodowej przez wszy­
stkich i że Zgromadzenie O- 
gólne wniosek ten przyjmie.

Linia tramwajowa 
połączy Kraków 
z Nową Hutą

KRAKÓW (PAP).
Dobiegaj? końca prace 

budowie linii tramwajowej łą­
czącej Kraków z Now? Hut?.

7,5 kilometrowa linia ta połą­
czy bezpośrednio centrum Kra­
kowa i południowa brama kom­
binatu. Biec będzie przez mia­
sto Now® Hutę, przez centralny 
plac tzw. Ratuszowy, którego 
budowa już wkrótce si? roz- 
pocznle 1, przebiegając przez 
pas zieleni oddzielający miasto 
<od zakładów, docierać będzie do 
kombinatu.

Ostatnie prace postępuj? w 
szybkim tempie. Ułożono Już 7 
kilometrów torowisk. Wzdłuż 
trasy ustawiono 220 słupów, 
które podtrzymywać będą prze­
wody. Pozostało Jeszcze do uło­
żenia około 500 metrów torów I 
zainstalowanie sieci.

Uruchomienie linii tramwajo­
wej Kraków — Nowa Huta ma 
poważne znaczenie. Usprawni 
ono komunikację do kombinatu, 
a przede wszystkim dojazd, ro­
botników do pracy.

Podróż do kombinatu z cen­
trum trwać będzie około 25 mi­
nut.

przy

głosować na kandydatów 
Frontu Narodowego

Do redakcji napłynęły liczne wypowiedzi na­
szych Czytelników na temat wyborów. Wypo­
wiedzi te, z którycn kilka zamieszczamy poni­
żej, świadczą o głębokim zrozumieniu przez 
społeezeiistwo doniosłości wyborów, o całkowi­
tym poparciu jednomyślności głosowania na 
całą listę kandydatów Frontu Narodowego, o u- 
czuclu dumy 1 radości z faktu, że na posłów 
wybierzemy najlepszych synów naszego narodu.

Na widowni międzynarodowej

Rozpoczęto wypłatę 
premii wylosowanych 
w III losowaniu obligacji 
Narodowej Pożyczki

WARSZAWA (PAP)
Oddziały i ekspozytury Po­

wszechnej Kasy Oszczędno­
ści oraz oddziały Narodowe­
go Banku Polskiego zostały 
zaopatrzone w tabele urzędo­
we II losowania Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sił Polski. 
W dniu 23 bm. placówki te 
rozpoczynają wypłatę pre­
mii oraz wykup obligacji we­
dług ich wartości Imiennej 
wylosowanych w II losowa­
niu obligacji Narodowej Po­
życzki Rozwoju Sił Polski.

Na trasie Hamburg
W Hesji wykryto wielką organiza­

cję terrorystyczno - dywersyjną, sku­
piającą b. oficerów SS 1 Wehrmach­
tu. Wykrycia tej organizacji, a raczej 
podania do wiadomości publicznej 
danych dotyczących jej utworzenia 
I działalności, dokonał premier Hesji, • 
Zinn, członek socjal-demokratycznej 
partii Niemiec SPD.

Celem organizacji, noszącej o- 
flcjalną nazwę „Służby Technicznej", 
miała być akcja terrorystyczna wo­
bec komunistów, socjal-demokratów, 
bojowników o pokój, słowem — wszel­
kich przeciwników „układu ogólnego", 
bez względu na Ich przynależność 
partyjną. Członkowie organizacji u- 
zbrojeni byli w broń,maszynową po­
chodzenia amerykańskiego, wyrzutni- 
k! granatów, specjalne bagnety i no­
że oraz materiały wybuchowe. Ko­
mórką zasadnicza organizacji była 
tzw. „służba wywiadowcza" ze spec­
jalnym referatem dla spraw likwida­
cji „osób niewygodnych". Mowa jest 
oczywiście o zwykłych mordach poli­
tycznych.

Skonfiskowana przez policję karto­
teka obejmowała 15 kart z nazwi­
skami członków KPD 1 80 kart z na­
zwiskami socjal-demokratów. Nieza­
leżnie od kartoteki została znaleziona 
lista, na której figurowało 150 człon­
ków SPD. Agencja ADN opublikowała 
niektóre nazwiska osób skazanych 
przez terrorystów na likwidację. Na 
liście wyroków śmierci znajduje się 
m. In. wielu deputowanych do Bun­
destagu z ramienia KPD (Komuni­
stycznej Partii Niemiec) i SPD, po­
nadto wymienieni są socjaldemokraci, 
przeciwstawiający się kierownictwu 
SPD, różni działacze demokratyczni, 
nie zabrakło również tych nolltyków 
CDU (partią Adenauera). którzy o- 
śmlelają się sprzeciwiać „układowi 
ogólnemu".

Społeczeństwo Trizonli wstrząśnięte 
jest do głębi aprobatą rządu bon­
nskiego wobec nowych szturmówek 
SA. Minister policji, Lehr. oficjalnie 
stwierdził, że Bonn nie zwróci się w 
tej sprawie do władz amerykańskich. 
Interwencja USA zresztą działała już 
„samorzutnie", z miejsca zwalniając 
aresztowanych członków /zbrodniczej 
bandy, a fakt finansowania „Służby 
Technicznej" i uzbrajania jej w broń 
amerykańską potwierdzane jest przez 
oficjalnych urzędników Waszyngtonu.

Czesław Kołodziejczak
kapitan Wojska Polskiego

Niech mi wolno będzie dać wyraz radości, jaką od­
czuwam w przeddzień wyborów do najwyższego 

organu władzy ludowej. Głosować będę na najlepszych 
synów i córki naszego narodu.

Przed wojną nie brałem udziału w wyborach. By­
łem za młody. Lecz mocno odczułem „dobrodziejstwa** 
ustroju burżujów i fabrykantów. Od 7-mego roku ży­
cia byłem parobkiem i tułałem się po obozach i staj­
niach jaśnie panów. Dopiero wyzwolenie nas przez 
bohaterską Armię Radziecką i objęcie w kraju wła­
dzy przez lud pracujący zapoczątkowało nową erę 
mego życia. Dziś jestem oficerem Ludowego Wojska 
Polskiego i wszystkie swe siły i zdolności poświęcam 
dla sprawy obrony zdobyczy ludu pracującego miast 
i wsi, w tym także moich zdobyczy.

Próżne są nadzieje wrogów szczerzących zęby na 
nasze Ziemie Zachodnie. Próżne są nadzieje b. ban­
kierów, fabrykantów i obszarników, dzisiejszych sługu­
sów dolara, na powrót do żłobu.

Dzień wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej będzie jeszcze jedną odpowiedzią na kno­
wania podżegaczy wojennych, będzie dniem triumfu 
budownictwa socjalizmu.

Zbigniew Witkowski 
przewodniczący Rady Miejscowej 

przy bÓKP Poznań
My, kolejarze, większość naszych osiągnięć za­

wdzięczamy stosowaniu doświadczeń kolejarzy 
radzieckich w metodach oszczędzania węgla, zmięk­

czania wody w kotłach parowozu, odmierzonego pod- 
sypywania toru, organizacji pracy itd.

Dlatego też idąc do wyborów, oddając swe głosy 
na kandydatów Frontu Narodowego pamiętać będzie­
my, że jednocześnie wypowiadamy się za niezłomną 
przyjaźnią ze Związkiem Radzieckim, który jest na­
tchnieniem wszystkich narodów walczących o pokój i 
szczęście swojej Ojczyzny.

Dortmund
Jeżeli niektóre koła społeczeństwa 

niemieckiego łudziły się jeszcze, że 
po; ujawnieniu potwornych faktów 
organy „państwa" bonnskiego pociąg­
ną do odpowiedzialności faszystow­
skich zbrodniarzy — to teraz miały 

• możność jeszcze raz przekonać się, 
jak zgodnie działa, współpraca hitle­
rowców i Imperialistów zza oceanu. 
Władze zachodnio-nlemleckie jeszcze 
raz zademonstrowały swoje „bezgra­
niczne ' * 1.........................
pltału. Warto podkreślić, że proku­
ratura _ ' 
niając hitlerowców, jednocześnie do­
maga sie pozbawienia nietykalności 
przywódcy KPD, Maxa Relmana, 
wspaniałego bojownika o prawa ludu, 
oraz innych posłów komunistycznych.

Wystąpienie premiera Hesji jest od­
biciem nastrojów rosnącej opozycji 
społeczeństwa Trizonli przeciwko hl- 
tleryzacji kraju, przeciwko renesan­
sowi totalnego faszyzmu.

Wystąpienie premiera Hesji nastą­
piło wkrótce po Kongresie SPD w 
Dortmundzie i równie jak wynik Kon­
gresu jest objawem coraz bardziej po­
głębiającego się rozłamu między po­
lityką „góry" socjaldemokratycznej 
partii a podstawą mas partyjnych. 
Premier Zinn. członek SPD. narażając 
się na represje „góry", manifestacyj­
nie ujawnił pewne elementy progra­
mu rządzącej klik! w Bonn: amery­
kańskiej partii Adenauera CDU 1 
pseudoopozycji Ollenhauera (następ­
cy Schumachera). „Opozycji" plączą­
cej się we własnych łgarstwach, da­
remnie usiłującej permanentnie okła­
mywać społeczeństwo, aby — od in­
nej strony niż Adenauer — pro­
wadzić je na tę samą drogę kolonial­
nego uzależnienia od imperializmu 
USA, ku tej samej przepaści imperia­
listycznej wojny.

Po Kongresie w Dortmund, po spra­
wozdaniu Ollenhauera i innych bon­
zów SPD, dekonspirujących drogę Ich 
zdrady, ogromne rozczarowanie ogar­
nęło masy niemieckich socjal-demo­
kratów. Ogromne rozczarowanie i o- 
gromny niepokój przed przyszłością. 
„Opozycja" asów SPD przeciwko pla­
nowi Schumana zakończyła się prze­
cież ratyfikacją tego planu, opozycja 
przeciwko „układpwi ogólnemu" pole­
ga na targowaniu się z amerykańskim 

; wspólnikiem, aby podwyższyć cenę
, krwi niemieckiego żołnierza. Słowem

oddanie" służbie wielkiego ka-

zachodnio-nlemiecka uniewin-

— opozycja" przywódców SPD na­
wiązuje do haniebnych tradycji z 
okresu rewolucji niemieckiej i repu­
bliki weimarskiej, kiedy to „krwawy 
pies" Noske j jego kamraci zawiera­
jąc przymierze z junkrami i magna­
tami przemysłowymi, zdradzili sprawę 
ludu 1 wymościli drogę Hitlerowi.

Przywódcy SPD, nasłani agenci 
wielkiej burżuazji, wówczas tak samo 
usiłowali frazesami ogłupiać lud i wy­
pisywali na olbrzymich plakatach: 
„Socjalizm maszeruje", po to, żeby 
plakaty te stały się osłoną dla impe­
rialistycznych spisków.

W tych dniach mija rocznica zbroj­
nego powstania niemieckich robotni­
ków w Hamburgu pod przewodnic­
twem znakomitego przywódcy KPD, 
Ernesta Thaelmana. Powstanie to, po 
ciągnących się przez długie dni bo­
haterskich walkach ulicznych, zostało 
stłumione, na skutek braku dostatecz­
nej łączności z masami. Było to o- 
statnie z ogniw rewolucji niemieckiej 
w 1918 roku, gdy przez lata 1919— 
1920—1922—1923 niezmordowanym, wy 
slłklem towarzyszy, następców Karola 
Liebknechta 1 Róży Luksemburg — 
wciąż w różnych częściach Niemiec 
wybuchały płomienie tego samego o- 
gnlska: walki o prawa dla ludu. 
Chwiejność, dwulicowość przywódców 
SPD, lub jawna zdrada, paraliżowały 
możliwości zwycięstwa robotniczego. 
Ale gdy Hitler doszedł do władzy, 
pierwsze obozy koncentracyjne zaoeł- 
niły się nie tylko komunistami. Ter­
ror gestapo kosił również szeregi nie­
mieckich socjalistów, a ściany nazi­
stowskich izb tortur słuchały tak samo 
jęków niezliczonych działaczy SPD.

Zinn, premier jednego z krajów 
związkowej „republik!" w Bonn, zde- 
konsplrował przed społeczeństwem 
zbrodniczą, antynarodową taktykę 
faszystowskiego rządu, bo SPD do- 
dostrzegają złowrogie zbieżności poli­
tyki Adenauera, Ollenhauera i Ich 
amerykańskich Inspiratorów z ich hi­
tlerowskimi prototynami. Trasa Ham­
burg — Dortmund — to długie lata 
najboleśniejszych doświadczeń dla 
niemieckiego narodu. W 1952 roku 
mądrzejszy jest już o cały „tysiąc" lat 
hitlerowskiej lekcji, a ta nauka nie 
tylko otworzyła mu oczy na Istotę fa­
szyzmu —- nauczyła go również wal- 
czyć przeciwko drodze wiodącej do fa­
szyzmu bronić się przed zagładą.

Zofia Rzeplińska

Wymiana dokumentów 
ratyfikacyjnych

(Dokończenie te str 1) 
o wykonaniu wytyczenia pań­
stwowej granicy między Pol­
ską a Niemcami zawartego 1 
podpisanego w roku ubiegłym 
we Frankfurcie nad Odrą.

W ten sposób wspólna nasza 
praca nad wytyczeniem ustalo­
nej i istniejącej polsko-nie­
mieckiej granicy na Odrze 1 
Nysie Łużyckiej, sprawiedliwej 
1 nienaruszalnej granicy poko­
ju i przyjaźni została w dniu 
dzisiejszym zakończona.

Wraz z wytyczaniem grani­
cy, która nas nie dzieli a łączy, 
wytyczaliśmy jednocześnie sze­
rokie gościńce szczerej i nie­
przemijającej przyjaźni 1 
współpracy polsko-niemieckiej. 
Burzyliśmy mury nienawiści i 
budowaliśmy mosty wzajemne­
go, przyjacielskiego zaufania.

I w tym leży niezawodna 
gwarancja, że współpraca 1 
przyjaźń naszych narodów 
wbrew knowaniom amerykań­
skich imperialistów 1 ich neo- 
hitlerowskich lokajów i wszyst­
kich podżegaczy wojennych 
zacieśniać się będzie coraz bar­
dziej, a granica na Odrze 1 Ny­
sie Łużyckiej jednoczyć będzie 
nasze narody w ich wspólnej 
pracy dla pokoju świata.

Szef misji dyplomatycznej 
NRD w Warszawie amb. Aenne 
Kunderman powiedziała m. In.:

Towarzyszu Ministrze!
Niemiecko-polska granica 

państwowa na Odrze i Nysie 
Łużyckiej, której wspólne wy­
tyczenie zostało zakończone 
przez dokonaną przed chwilą 
wymianę dokumentów ratyfi­
kacyjnych, stała się jedną z 
mocnych podstaw nierozerwal­
nej, braterskiej przyjaźni mię­
dzy narodem niemieckim i pol­
skim.

Narody nasze po obu stro­
nach granicy na Odrze i Nysie 
Łużyckiej, złączone więzią 
przyjaźni podają sobie dłoń, 
dając w ten sposób wyraz te­
mu, że do przeszłości należy 
nienawiść podsycana ze szko­
dą dla narodów przez klasy 
rządzące dawniej w naszych 
krajach

Nasza walka będzie zwycię­
ska, ponieważ prowadzimy -ją 
wspólnie w szeregach świato­
wego pokoju pod przewodem 
Związku Radzieckiego i wiel­
kiego Stalina.



Wszyscy do urn wyborczych
Wszyscy glosujemy na kandydatów Frontu Narodowego

Taki jest Władysław Najdek
W

ładek miał dopiero 
5 lat. W tym wieku 
nie myśli się po­
ważnie o życiu i je­
go warunkach. Za­
bawa z rówieśnika­

mi, hasanie po drogach i łą­
kach — oto najbardziej fra­
pujące zamierzenia, około 
których obracają się myśli 
dziecka. Tak było i z Wład­
kiem. Niczym się nie różnił 
od innych chłopców. A jed­
nak... Był dzień w jego życiu, 
kiedy mimo pięciu lat prze­
szedł coś, co uczeni określają 
wstrząsem psychicznym.

Pewnego marcowego dnia 
wpadł jak bomba do domu 1 
już miał zawołać jak zwykle 
„chleba”, gdy zauważył mat­
kę we łzach. Władek osłupiał. 
Tego jeszcze nigdy nie było. 
Wprawdzie do mieszkania 
Najdków w Objezierzu bieda 
często zaglądała, bo nędzne 
zarobki ojca, robotnika leś­
nego, nie zawsze starczyły na 
utrzymanie pięcioro drob­
nych dzieci, ale łzy? Matka 
ukrywała się zawsze z nimi 
przed dziećmi, nie chcąc ra­
nić niewinnych serduszek, 
nie chcąc płoszyć radości na­
leżnej wiekowi dziecięcemu. 
A tymczasem dziś płacze. Co 
się stało? Władek zbliżył się 
i przytulił do matki. Wśród 
drgających w krtani łkań za­
dał ciche pytanie:

— Czemu plączesz, mamo?
Dopiero teraz matka spo­

strzegła syna. Wzmógł się 
szloch. Przed chwilą otrzy­
mała wiadomość, że jej mąż 
i ojciec jej dzieci został przy­
walony przez padające drze­
wo i zmiażdżony. Jedyny ży­
wiciel rodziny — nie żyje. 
Brak wszelkich zabezpieczeń 
przy pracy spowodował ka­
tastrofę. Wśród łkań powie­
działa małemu synkowi, że 
został sierotą. Władek szero­
ko otworzył oczy. Jeszcze nie 
rozumiał dobrze, co to zna­
czy, ale jakieś przerażenie o- 
bezwładniło go.

Tę chwilę w swoim życiu, 
choć bardzo daleką, wspomi­
na dziś Władysław Najdek z 
jakimś zasępieniem. Pamięta 
doskonale, że od tego czasu 
chleba było coraz mniej. Co­
raz częściej zaglądała do do­
mu nędza.

Toteż chodząc jeszcze do 
szkoły, musiał Władek wy­
sługiwać się bogaczom wiej­
skim. Poniewierano biednym 
sierotą. Poszturchiwania i bi­
cie kułackiego pastucha by­
ło na porządku dziennym. Z 
nikim i z niczym nie liczyli

się bogacze wiejscy, wyzysku­
jąc perfidnie rodzinę biednej 
wdowy. Potem, gdy miał lar. 
czternaście „awansował” z 
konieczności na parobka. 
Praca ponad siły po 16 i 18 
godzin na dobę, traktowanie 
jak niewolnika, przymieranie 
głodem i nędzne zarobki, wy­
woływały w umyśle chłopca 
bunt. Rzucił po pewnym cza­
sie poniżający zawód parob­
ka. Sprzedał swoją siłę 
młodzieńczą, niemniejszemu 
wyzyskiwaczowi, przedsiębior­
cy prywatnemu Kabatowi w 
Obornikach. Pracował teraz 
w różnych okolicach przy 
drenowaniu pól, przy robo­
tach drogowych. Zarobki 
nieco się poprawiły, ale i tak 
były niewspółmierne do wy­
siłku, potęgowanego jeszcze 
dochodzeniem do miejsca 
pracy nieraz po 20 kilome­
trów.

Tak się męczył przez czte­
ry lata.

W okresie służby wojsko­

wej młodego Władysława nic 
się w układzie stosunków 
społecznych nie zmieniło. 
Spotęgował się kryzys gospo­
darczy, spowodowany zdra­
dziecką polityką sanacji, u- 
legającej bezwzględnie komi­
wojażerom międzynarodowe­
go kapitalizmu. O stałą pra­
cę było jeszcze trudniej niż 
przed wojskiem. Najdek po­
wrócił do Kabata, do robót 
ziemnych.

Dorosło rodzeństwo 1 za­
opiekowało się matką. Wła­
dysław pomyślał o założeniu 
ogniska rodzinnego. Podczas 
roboty drenarskiej na po­
lach majątku Nieczajna w 
powiecie obornickim poznał 
pracowitą 1 skromną dziew­
czynę, córkę robotnika roi-, 
nego. Pobrali się w 1937 ro­
ku. W Nleczajnej Najdek po­
został już na stałe, pracując 
na roli i w oborze. Miał po­
za sobą tylko 5 oddziałów 
szkoły powszechnej. Wiedział, 
że to jest za mało. Instynk­

Stanisław Szydłowski

Wiersz o liście wyborczej
Powtarza w kółko wróg, faszysta: 
„co to za wybory, gdy jedna lista!**
A Ja patrzę na tę listę i widzę 
roześmianą, wesołą ulicę.
Biegnie przez wsie 1 miasta 
ulica prosta 1 jasna.
Ledwie dzień chłodną rosą twarz umył, 
na tej pięknej ulicy tłumy.
Idzie rolnik obok hutnika, 
Idzie hutnik obok górnika,
1 inżynier, i dyrektor, i młodszy referent, 
traktorzystka poprawiła beret: 
ach, ten wiatr do figlów wciąż skory! 
Na ulicy naród.
Wybory.
Ulicą suną tłumy, jak lawa.
Stoczniowiec, w spódnicy spawacz,
i murarz obok pisarza,
i dojarka obok murarza,
1 ja idę obok ślicznych łódzkich prządek,
i już w wierszu miłosny wątek. 
Przepraszam, to serca poryw.
Na ulicy naród.
Wybory.
Na ciebie, ziemio ojczysta, 
głosujemy i jedna jest lista: 
hutnik obok górnika, 
rolnik obok hutnika, 
dojarka obok pisarza, 
pisarz obok murarza, 
obok uczonego żołnierz...
Wie dobrze wróg, faszysta, 
czym dla niego pachnie ta lista.

townie garnął się mimo cięż­
kiej pracy do nauki, do zdo­
bywania wiedzy. Czytał też 
ba-rdzo dużo.

Gdy wybuchła druga woj­
na światowa, gdy hitlerowski 
faszyzm napad! na Polskę, 
Władysław Najdek poszedł 
bronić Ojczyzny, zdradzonej 
przez burżuazję, a potem 
przeżył okupację.

Gdy Armia Czerwona przy­
niosła krajowi wolność, Wła­
dysław Najdek zaciągnął się 
do szeregów Milicji Obywa­
telskiej. Tę zaszczytną służ­
bę pełnił do maja 1945 roku. 
Potem wrócił na rolę, ale już 
nie w charakterze siły pocią­
gowej dla obszarnika, lecz 
jako parcelant na 8 hekta­
rach. Był i jest wzorowym 
rolnikiem. Wraz z całym lu­
dem polskim rósł politycznie 
i Władysław Najdek. Dużo 
myślał o przebudowie ustro­
ju rolnego i doszedł do pew­
nych -wniosków. Utwierdził 
je na specjalnym kursie, 
zorganizowanym dla aktywi­
stów Stronnictwa Ludowego. 
Wrócił do swej wioski. Roz­
mawiał z sąsiadami, przeko­
nywał. Tak to na początku 
1950 roku w Nleczajnej po­
wstała spółdzielnia produk­
cyjna. Wstąpili wszyscy par- 
celanci. W dowód zaufania 
spółdzielcy wybrali Włady­
sława Najdka przewodniczą­
cym. I nie zawiedli się na 
nim.

Za pracę nad rozwojem 
rolnictwa wielkopolskiego 
Władysław Najdek został od­
znaczony w 1951 roku złotym 
krzyżem zasługi.

W roku bieżącym Włady­
sław Najdek był z wycieczką 
w Związku Radzieckim. Wni­
kliwy umysł pozwolił mu na 
poczynienie wielu spostrzeżeń, 
zaobserwowanie wielu do­
świadczeń rolnictwa radziec­
kiego, które przenosi obecnie 
na teren gospodarki spółdzlel 
czej w Nleczajnej. Zanim coś 
postanowi, zanim wprowadzi 
w gospodarce coś nowego, za­
gląda często do grubego ze­
szytu z zapiskami, poczynio­
nymi w Kraju Rad. Zastoso­
wał w Nleczajnej po raz pier­
wszy krzyżowy siew zboża, co 
według wyników osiągniętych 
przez kołchozy radzieckie 
daje plony o 5 kwintali z 
hektara więcej.

Taki jest Władysław Naj­
dek, syn robotnika leśnego z 
Objezlferza, kandydat na po­
sła do Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej w 0- 
kręgu szamotulskim. K. J.

HISTORIA 
jednego wieczoru

1. W świetlicy Obwodowego Komitetu Frontu Naro­
dowego nr 91 przy placu Wolności 8 zebrali się dzi­
siaj agitatorzy, aby przed wyruszeniem w teren omó­
wić najważniejsze zagadnienia problematyki przed­
wyborczej. Sekretarz Komitetu Stanisław Dobieliński 
mówi o zadaniach agitatorów na najbliższe dni.

Ku nowej przyszłości
To była inicjatywa Balcerzaka. 

Agitatorzy całe popołudnie już od­
wiedzali zagrody rolników żgowa. 
Witano ich wszędzie życzliwie. Bo też 
oczekiwali chłopi, że ci z Komitetu 
Frontu Narodowego pomogą zrozu­
mieć dręczące sprawy, ńa które nie 
potrafili sobie jak dotąd odpowiedzieć 
gromadząc się wieczorami wokół za­
gród.

I agitatorzy wyjaśniali. Przypomi­
nali o wielkich zadaniach jakie już 
naród zrealizował, jakie, jeszcze po 
zostają do spełnienia, mówili o War­
szawie, o wynikach chłopskiej pracy 
na roli. Mówili też o przyczynach 
braków, z którymi i chłopi i gospody 
nie stykają się bezpośrednio w co­
dziennym życiu.

Wreszcie w chacie Balcerzaka, w 
której dłuższą odbyli rozmowę, mało 
rolny ten chłop, drapiąc się po różo­
wym od jesiennego chłodu policzku, 
rzucił projekt trochę nieoczekiwany 
dla tych z Komitetu Frontu Narodo 
wego.

— A jakbyście tak zwołali wszyst­
kich razem —- zaproponował Balce 
rzak. — Zbierzemy się i w kupie to 
łacniej pójdzie, bo kiedy zbieramy się 
razem, zawsze tam coś nowego wy- 
padnie... I zwołali zebranie. Przyszl’ 
wszyscy.

Wiele problemów żgowa. I okolicz­
nych gromad wysuwali teraz chłopi 
jeszcze raz. Rychło jednak od spraw 
gospodarczych temat przeszedł na 
zbliżające się wybory i na kandyda­

tów na posłów^ Wspominano dawne, 
złe czasy sanacyjne, kiedy kułacy 
zmuszali bledniaków do głosowania 
na „panów posłów", których nikt we 
wsi nie znał.

— Tak, tak — przypominano sobie 
— 1 tak było. No, ale te czasy dawno 
minęły. Zmieniło się wiele w ostat­
nich latach. Dzisiaj kandydatów na 
posłów znają wszyscy. Nie było jakoś 
końca gwarnej 1 burzliwej dyskusji.

Ct zaś z Komitetu Frontu Narodo­
wego siedzieli przy stole 1 tylko u- 
ważnie słuchali. Teraz młodszy t 
nich ze znaczkiem ZMP-owca w kla­
pie odpowiadać zaczął na pytania 
zebranych.

— Więc trudności, a jakże są prze­
cież. Przypomnieć jednak trzeba — 
mówi do zebranych — o latach mi­
nionych, o okresie przedwojennym. 
Jakież to inne były kłopoty chłopów, 
którym nie czas myśleć było o nawo­
zach, o cemencie, bo głównymi tro­
skami dnia codziennego były przecie­
kające dachy, opanowane grzybem 
ściany izb czy wreszcie wygórowane 
ceny zapałek i cukru. Zacofanie było 
potworne. Zaniedbana pod rzadam! 
władców sanacyjnych wieś polska nie 
miała żadnych możliwości rozwoju. 
A dziś spójrzcle choćby na waszą gmi­
nę. W pobliskiej kopalni konińskiej 
pracuje nie 70 ludzi jak przed woj­
ną, a ponad 1000 robotników, którzy

dotąd wegetowali na wsi — dziś zna­
leźli pracę 1 chleb o których utratę 
nie muszą drżeć każdego dnia. Dwu- 
klasowa szkoła w żgowie mieściła się 
w zapadłym czworaku w którym dzie­
ci miast wiedzy wchłaniały w siebie 
stęchłe powietrze. Dzięki opiece wła­
dzy ludowej w trosce o ludzi stanął 
w żgowie trzypiętrowy gmach szkolny 
taki o jakim na próżno marzyły daw­
niej dzieci wielkich miast. Aby zaś 
mogło być coraz lepiej, aby nie trzeba 
było odczuwać braku nawet cemen­
tu 1 części żelaznych trzeba budować 
fabryki, które w niezbędne dla roz­
woju wsi zaopatrywać was będą pro­
dukty.

Te 1 wiele innych zamierzeń jesz­
cze — kończy agtator przewidziane 
są w programie Frontu Narodowego.

Jeśli więc chcemy by plany władz 
ludowych dyktowane treską o ludzi 
pracy wsi 1 miast były zrealizowane, 
miiSimy program ten poprzeć. Zrobi­
my to najlepiej głosując w przyszłych 
wyborach na listę Frontu Narodowe­
go, na jego kandydatów.

Późny już był wieczór kiedy roz­
chodzili się do domów. Na granato­
wym tle nieba ciemną plamą znaczy­
ły się kontury wielkiego gmachu 
szkolnego. Przechodząc obok starej 
rudery dawnej dwuklasówk’, ktoś 
rzucił jakby kończąc myśli nurtujące 
uczestników zebrania:

„Tak to było wczoraj. Nasza nowa 
szkoła to jakby pierwszy krok w no­
wą, lepszą przyszłość."

2. Agitatorzy Lidia Łysiak i Aleksander Błaszak 
poszli na ulicę Nowowiejskiego.

— Dzisiaj trzeba koniecznie odwiedzić rodzinę Gin- 
tówt — zapadła decyzja i po chwili agitatorzy za­
pukali do drzwi mieszkania.

3. Po paru minutach rozmowy i bliższego poznania 
się, widzimy ich, jak w serdecznej rozmowie z gospo- 9 
darzami omauiiają zagadnienie składu naszego Sej­
mu dzisiaj i w Polsce sanacyjnej.

Słucha uważnie agitatora, siedząc mu na kolanach, 
mała Lucynka Gintówt.

— Niewątpliwe osiągnięcia, jakie mamy poza so­
bą — mówi Czesław Gintówt — są dowodem, że obra­
ny przez nas kierunek rozwojowy Ojczyzny, wyrażo­
ny w programie Frontu Narodowego jest słuszny.

4. Długo ciągnęła się rozmowa. Ale czas już się po­
żegnać.

•— Spotkamy się przy urnie wyborczej. Do widzenia.
Jeszcze jeden serdeczny uścisk dłoni i agitatorzy 

ruszają do następnych mieszkań, (w)
Zdjęcia: K. Przychodzki



pro-

W
arolczakowt, chyba już 
siódmy „krzyżyk" le­
ci. Postarzał się, tro­
chę mu reumatyzm 
dolega. Ale wygląd ma 
jeszcze dziarski i duch

w nim mocny.
— Nie tak było — wyjaśnia. 

— To nie był Terno, tylko von 
Treskow i nie tu, w Objezie- 
izu robiłem, tylko w Chludo- 
wie. Wyzysk był niemożliwy. 
W parę lat po pierwszej wojnie 
poszedłem do młyna w Oborni­
kach, do Dalmana, znacie mo-

Te czasy
minę y bezpowrotnie!

Przed 20 laty w poznań­
skiej prasie ukazały się m. in. 
dwie drobne wiadomości, do­
bitnie Jednak charakteryzują­
ce ówczesny ustrój kapitali­
styczny w Polsce.

Zacytujemy Je w całości:
„Statystyka Pogotowia 

Ratunkowego stwierdza, że 
w llpcu 1932 r. było w Po­
znaniu 130 wypadków ze- 
słabnięć z głodu, 12 zama­
chów samobójczych oraz 3 
obłąkania4*.

(„Nowy Kurier*' z 11 VIII 1932)

„Odbyło się walne zgroma­
dzenie akcjonariuszy Spółki 
II. Cegielski. Ze sprawozda­
nia wynikało, że w ciągu 
ośmiu lat wypłacono akcjo­
nariuszom dywidendy w wy­
sokości

W
Spółki 
siadali
nier-Onry z Llege, Georges 
Goldschmld z Halne St. 
Plerre 1 Jules Anspacha z 
Brukseli."

(„Nowy Kurier" nr 124, r. 1932) 

2,7 milionów zł. 
Radzie Nadzorczej 
Akcyjnej m. In. za- 
pp.: J. Henrl Reg

Gdy robotnicy masowo 
wyjeżdżali z kraju, aby szu­
kać chleba na obczyźnie, do 
Polski przybywali przedstawi­
ciele wielkiego kapitału zagra­
nicznego, aby korzystając z 
taniej, niewolniczej robocizny 
pomnożyć swoje majątki.

Podczas kiedy w roku 1929 
były w Polsce 363 spółki 
akcyjne o przeciętnym u- 
dziale kapitału zagranicznego 
wynoszącego 33,3 proc., w r. 
1932 tj. okresie najwyższego 
nasilenia bezrobocia 1 nędzy 
mas były już w Polsce 463 
spółki akcyjne o udziale kapi­
tału zagranicznego wynoszące 
go 43,2 proc.

Poza powyższymi spółkami, 
działały jeszcze w Polsce cał­
kowicie zagraniczne spółki z 
ogromnymi kapitałami. Wyso­
kość tych kapitałów w roku 
1931 sięgała 376,3 miln. zł 
Oficjalne dane stwierdzają, iż 
spółki te osiągały od r. 1935 
coraz większe zyski. Kiedy 
bowiem w roku 1934 wyka­
zały 2,5 min. zł zysku, w roku 
1935 — już 3.6 min. zł. to w 
roku 1936 zyski wyniosły już 
4,3 mlln; zł.

W tych samych latach rosła 
w meb.ywałym tempie liczba 
upadłości polskich placówek 
gospodarczych. Oczywiście u- 
padły placówki przeważnie 
średnie i drobne. Rzadko upa­
dały przedsiębiorstwa więk­
szych spółek akcyjnych, któ 
rych liczba nawet wzrastała. 
Wzrastał także czysty Ich

że, nie? Nie było lepiej.
Nareszcie inne rządy przyszły 

w czterdziestym piątym. Mnie 
staremu wierzyć się nie chcia- 
ło, jak dawali gospodarkę z 
parcelacji, 8 hektarów w Uści- 
kowie. Tyle lat czekało się! 
Jużem trochę chory, bo zdro­
wie straciłem jako folwarczny 
i potem w młynie harówa była, 
że ha! Ale Domogły dzieci.

— Zadowoleni jesteście?
— Jakżeby nie! Przecie ja z 

ducha i kości chłop. Wdzięcz-

nastę-

zysk, dywidendy, tantiemy, 
gratyfikacje.

Pod wpływem takich fak­
tów nawet endecki „Kurier 
Poznański" zdobył się w dniu 
6 kwietnia 1935 roku na 
szczerość, plsząc, że „nasza 
wewnętrzna rzeczywistość go­
spodarcza zmusza nas do smut­
nych refleksji, powtarzając 
następnie za „Głosem Prze­
mysłowo-Handlowym" 
pujące wnioski:

„Cóż z tego, że zaczyna­
my marzyć, a nawet doma­
gać się terenów eksploata­
cyjnych dla polskich przed­
siębiorstw gospodarczych, 
kiedy do obecnej chwili Pol­
ska sama jest i staje się co­
raz bardziej terenem praw­
dziwie kolonialnej eksploata­
cji, uprawianej przez cudzo- 
ziem ki przemysł i zagranicz­
nych kapitalistów. Pod wzglę 
dem gospodarczym jesteśmy 
kolonią w pełnym tego słowa 
znaczeniu."
Wstydził się Jednakowoż 

„Kurier Poznański" dodać, że 
Polska była terenem kolonial­
nego wyzysku nie tylko zagra­
nicznych, ale i własnych kapi­
talistów... A. W.

Archiwum Fotograficzne CAF
Wybory do sejmu stanowiły w warunkach dyktatury burżuazji w Polsce przedwrzcśniowe.i 
jeszcze jedno narzędzie kliki rządzące j, służące do fałszowania woli narodu. Tablica z napisem 
„Listy na które można glosować". Kartki s numerem listy rządowej rozrzucone na stole komisji 
wyborczej. Wójt - kułak bacznie obserwujący mieszkańców gromady składających głosy. Aby 
wrewcie zabezpieczyć się od wszelkich niespodzianek otwarta blaszanka zamiast urny wy­

borczej. Oto akcesoria sanacyjnych wyborów na przedwojennej wsi.
Zdjęcie wykonane w czasie wy borów do sejmu 1930 r. we wsi Bronowice.

ność mam taką dla naszej wła­
dzy i tak za nią jestem, że tam 
u mnie nie ma, żeby czego nie 
odstawić na czas. Czy zboże, 
czy świnie, ziemniaki, mleko, 
podatek też zapłaciłem. Nie dla 
obcych, dla naszych, do miasta 
to idzie, a z miasta do nas.

Trzeba było na chwilę prze­
rwać rozmowę. Przemawiała 
Wiktoria Hetmańska, tu w o- 
kolicy dobrze znana. Przyjecha­
ła dziś razem z Pochylskim, 
ślusarzem z Zakładów Napraw­
czych w Pile tu do nich, do 
Objezierza, żeby porozmawiać 
z wyborcami. Wiktoria Hetmań­
ska mówi o Froncie Narodo­
wym. Karolczak przysunął się 
do mnie i szeptem ciągnie 
przerwaną myśl:

— Wiecie, nie ma wśród nas 
takich, co by za Frontem nie 
głosowali. Nie chcemy obszar­
ników, żeby mieli kiedy tu 
wrócić. Nasze dzieci Inaczej 
teraz żyją, chodzą do szkoły. 
Pierwszy pójdę w dzień wybo­
rów oddać głos na Front Na­
rodowy.

Burza oklasków. To przepeł­
niona okolicznymi mieszkańca­
mi gromadzka świetlica dzięko­
wała kandydatce na posła za 
jej proste, zrozumiałe słowa.

Na podium wchodzi zgrabny 
chłopak w mundurze SP, coś 
czyta:

— Młodzież SP, uczestniczą­
ca w zawodach soortowo-strze- 
leckich w Obornikach — dla 
poparcia Frontu Narodowego 
zobowiązuje się dalej rozwijać 
swe umiejętności dla podniesie­
nia obronności kraju. Do końca 
roku wykonać plan prac spo­
łecznych w dwustu procentach. 
Założyć w gromadzie Przecław 
i Spółdzielni Produkcyjnej Zie- 
lątkowo koła dobrego czytania.

Miejsce młodego — zajmuje 
starszy obywatel, przedstawi­
ciel Wydziału Kultury Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej.

— Państwo ludowe, w trosce 
o rozwój kultury na wsi, dla'swoich „pewnych" (co ozna-

poparcia rozwoju ruchu świetli­
cowego — nagradza co roku w 
każdym województwie najlep­
sze zespoły artystyczne. Decy­
zją ministra kultury i sztuki 
nagrodę taką otrzymuje zespół 
świetlicowy ze Spółdzielni Pro­
dukcyjnej Nieczajna.

— Brawoooo! Wszyscy zgod­
ni są co do tego, że nagroda 
należy się młodym nieczajnla- 
nom. Zespół w ładnych ludo­
wych strojach przybył na salę 
w komplecie. Zaraz po dyskusji 
wystąpi ze swoim programem. 
Uśmiecha się szeroko Narcyz 
Mazur, z twarzy jego bije ra­
dość i zadowolenie. To on — 
ZMP-owiec, członek spółdzielni 

MNieczajna — równocześnie zaj­
muje się prowadzeniem zespo­
łu. Sam inne miał dzieciństwo...

— To całkiem co innego te­
raz, to nazywa się życie. Pra­
cujemy razem, na swoim, jeste­
śmy wolni, ułatwiają nam ro­
botę maszyny. Czytamy książki 
i gazety, przyjeżdża do nas ki­
no. Głosuję za Frontem Naro­
dowym — bo widzę, jak wiele 
się u nas zmieniło, bo lepsze 
jest nasze życie i jeszcze lep­
sze będzie. Głosuję za Frontem 
Narodowym — bo on nas chro­
ni przed wojną, prowadzi poko­
jową polityką, umacnia łącz­
ność miasta z wsią. Będę gło­
sował pierwszy raz, mam 19 lat...

Piotr Życki

Na murze naklejony plakat: Paniusia przyciskając 
do oczu przedhistoryczne pince-nez przygląda się 
blokom MDM-u i mówi — „To chyba propaganda!" 

Plakat jest dobry, wyrazisty, śmieszny. Mimo, że 
patrzącemu podobna paniusia wydaje się fantazją, 
istnieją jeszeze w Polsce ludzie w taki właśnie spo­
sób reagujący na nasze osiągnięcia, kwitujący je ta­
kimi właśnie idiotycznymi zdaniami. I dlatego plakat 
jest słuszny: pokazuje głupca, dodajmy — wrogiego 
głupca.

Paniusia z plakatu — żyje.! era takich samych jak ona) 
Wielu z nas spotyka ją na­
wet. Na ulicy. W kawiarni.

: W teatrze. Szepce do uszu

Ho panie jestem czło- 
wiek interesu, nie 

znoszę polityki ani 
pagandy. U mnie to grunt 
ruch w interesie, zarobek, 
gotóweczka. Dwa razy o- 
braca, kto szybko obraca. 
A ja panie potrafię w ty­
godniu trzy razy być w 
Gdyni po szmugielek. I 
nawet — powiem — dużo 
mi się podoba, z tego, co 
się dziś u nas robi. Na 
przykład fabryki. Fabryki 
muszą być, szkoda gadać. 
Czym więcej fabryk, tym 
więcej towarów — cudów

panie nie ma! Tylko cho­
dzi o to, co się z tym to­
warem robi. Z prywatnym, 
przedsiębiorcą człowiek 
zawsze tak, czy inaczej, 
ale się dogadał i partyjkę 
towaru na tak zwaną wol­
ną rączkę zahaczył. A 
spróbujcie dziś dogadać 
się ze spółdzielczym zarzą­
dem na wsi, albo idźcie 
po deficytowy towar do 
dyrekcji fabryki w Ło­
dzi. Na pysk wyleją.! I ta­
kie panie kwiprokwo się 
wyłania: z jednej strony 
coraz więcej towaru wy­
chodzi z fabryk, z drugiej 
— coraz trudniej czymś 
zahandlować. Towar leci 
wprost z państwowej fa­
bryki do państwowych al­
bo spółdzielczych sklepów 
i byle pętak może go so­
bie nabyć po urzędowej 
cenie. Są takie, wie pan, 
cudne damskie bluzeczki 
trykotowe, gatunek prima, 
wzór modny. No bez prze­
sady, kociaki po stówce 
by przyniosły za sztukę, 
i to w ząbkach. To patrz 
pan — po 43 złote sprze- 

otwiera — 
przecież w

sąsiadów najbardziej nie­
prawdopodobne banialuki, o- 
śmiesza, zohydza wszystko, z 
czego Jesteśmy dumni. Nie 
zawsze zdając sobie z tego 
sprawę, uprawia propagan­
dę, wrogą propagandę. A oto 
jej skutki...

'...Agitatorzy Frontu Naro­
dowego od pół godziny stoją 
przed drzwiami mieszkania. 
Stukają, dzwonią — nikt nie 
odpowiada.

Czemu nikt nie 
mówi Jeden — . 
mieszkaniu musi ktoś być. 
Pali się światło...

światło istotnie się pall. 
W mieszkaniu rzeczywiście 
są lokatorzy, ale nie wpusz­
czają. Dlaczego?

Po prostu dlatego, że „o- 
trzymali" drogą okrężną ta­
ką „wiadomość": „Po wybo­
rach nastąpi „zagęszczenie" 
lokali mieszkalnych. Agita­
torzy są w rzeczywistości u- 
rzędnikami sprawdzającymi, 
ilu ludzi można będzie do 
mieszkania dokwaterować".

Idiotyzm — powie każdy 
rozsądny człowiek. Zgoda — 
rzeczywiście idiotyzm. Ale 
idiotyzm wrogi. Plotka roz­
siewana w ściśle określonym 
celu. Idzie o to, żeby utrud­
nić pracę agitatora. Idzie o 
to, by część naiwnych, nie­
uświadomionych, oodatnych 
na wrogą plotkę ludzi nie 
poszła w dniu 26 październi­
ka do urn wyborczych.

śmiejemy się z paniusi na 
plakacie. To dobrze. Ale 
śmiejąc się musimy pamię­
tać, że Jej działalność jest 
nie tylko śmieszna. Jest tak­
że wroga i niebezpieczna. 
Mamy przykład — znaleźli 
się ludzie, którzy wierząc w 
plotkę zamknęli przed agita­
torami drzwi. 

dają, pełno tego choroba 
na wystawach, jak zapa­
łek. A człowiek z pustymi 
walizkami po kraju zapy­
cha! Serce się kraje. A 
jakby był prywatny przed­
siębiorca, to bluzeczki by 
się podkupiło jeszcze w 
fabryce, albo i w hurtow­
ni, cenę podrzuciło ze trzy 
razy do góry i cykało z 
łaski po jednej sztuce, 
chcecie to płaćcie. Panie, 
zabijałyby się kobity za 
tymi bluzeczkami!

Dobrze jeszcze, jak się 
trafi na takiego kierow­
nika sklepie, co to, wie 
pan, ma lepkie rączki i po­
trzebuje gotówki, czy na 
karty, czy na wódeczkę, 
czy na kobitki. A i to 
strach jak diabli, o wsy­
pę nie trudno, a do -przy­
musowej pracy panie to 
ja się nie nadaję. Za de­
likatny jestem, od dziec­
ka już taki, panie.

ogóle, żeby nie garst­
ka ostatnich sklepikarzy, 
co mają jeszcze dosyć gro 
sza w zapasie i zrozumie­
nie dla handlu, to nie by­
łoby z kim obracać. Całe 
szczęście, że oni są kop­
nięci i zdaje im się, że jak 
u mnie prywatnie w domu 
z walizki kupią, to Boga 
za nogi złapali. Choćby 
taki sam towar zobaczyli 
na wystawie, to powiedzą: 
gorszy, gdzie mu tam do 
mojego!

Ale faktycznie warunki 
dla rozwoju prywatnej i- 
nicjatywy handlowej są 
można powiedzieć zbyt 
wąskie i jak tak dalej 
pójdzie, to człowiek będzie 
musiał — wstyd powie­
dzieć — na posadkę iść i 
regularne 8 godzin dzien­
nie odpracować.

Ten cały Front Narodo­
wy pisze, że „umacnia 
zdobycze ludu pracujące­
go”. Ja pracuję w ciu­
chach ,a cała moja zdo­
bycz to tych kilka kon­
taktów na zakup. No to 
ja się pytam, dlaczego się 
nie umacnia mojej zdo­
byczy, tylko się mnie prze­
śladuje?

A przecież znamy paniusię 
nie od dziś. To ona w mo­
mencie, gdy chwilowo brak 
jakiegoś artykułu na rynku, 
szepce łatwowiernymi: „Ku­
pujcie, bo już nigdy nie bę­
dzie". To ona rokrocznie, 
tradycyjnie Już, podaje no­
wy termin wybuchu wojny. 
To ona rozpuszcza pogłoski o 
„wywożeniu" artykułów żyw­
nościowych do Chin. Ona — 
ciągle ona.

Jest metoda w tej głupocie. 
I jest perfidia. I jest propa­
ganda, z której tak się wy­
śmiewa paniusia na plaka­
cie. Propaganda „Głosu A- 
merykl" i Adenauera, pro­
paganda zachodnio-niemlec- 
kich hitlerowców 1 Andersa, - 
propaganda Harrlmana i Mi­
kołajczyka.

Paniusia z plakatu — to 
tylko symbol. Plotki, wrogie, 
złe, szkodliwe plotki fabryku­
ją i rozpuszczają nie tylko 
paniusie z pince-nez w trzę­
sącej się dłoni. I nie tylko w 
kawiarni. Plotki takie usły­
szeć można od skromnie u- 
branego kułaka, od spekulan 
ta w wytartym ubraniu, 
od byłego fabrykanta, który 
teraz zajmuje się wyłącznie 
konsumeja alkoholu, a żyje 
z tego, co „uzbierał sobie" za 
„lepszych czasów".

Za każdym razem, gdy u- 
słyszymy taką „wiadomość", 
musimy pamiętać, że mówi 
ją nam wróg, lub człowiek 
przezeń otumaniony, głupi, 
nieświadomie wrogowi po­
magający. Od razu, nie wa­
hając się, powinien każdy 
świadomy obywatel wskazy­
wać całą absurdalność plot­
ki, demaskować Jej ukryty 
cel.

śmiejmy się z symbolicz­
nej paniusi z plakatu, ale 
śmiejmy się unieszkodliwia­
jąc jej robotę. Bowiem tylko 
wtedy, gdy czynnie przeciw­
stawiać się będziemy każdej 
plotce, gdy każdą plotkę 
zwalczać będziemy w zarod­
ku, gdy nie dopuścimy by 
się rozprzestrzeniła, znikną 
na zawsze z naszego życia 
ponure postacie agentów‘im­
perializmu. JAP



WYKONALIŚMY!
Dumne meldunki o wykonaniu zobowiązań
Z każdym dniem narasta fala meldunków o przedter­

minowej realizacji zobowiązań podjętych dla poparcia 
czynem programu wyborczego Frontu Narodowego. Wiele 
zakładów pracy zaciągnęło obecnie Warty Wyborcze.

Do dnia 10 października 
przemysł drobny wojewódz­
twa. poznańskiego wykonał 
swoje zobowiązania w 90 pro­
centach, członkowie Związku 
Zawodowego Pracowników 
włókienniczych — w 89 proc., 
robotnicy rolni — w 81 pro­
centach, Związek Zawodowy 
Pracowników Drzewnych i 
Leśnych — w 75 proc.1 W 
przemyśle meblowym ponad 
9? proc, ogólnego stanu załóg 
pierze udział w realizacji zo­
bowiązali. Doskonałe wyniki 
osiąga m. in. fabryka mebli 
we Wronkach, gdzie załoga 
Podniosła przeciętną wydaj­
ność pracy do 150 proc.

Obornickie Zakłady Prze­
mysłu Drzewnego dłuższy 
czas nie wykonywały planów 
produkcyjnych. Obecnie dzię­
ki podjętym zobowiązaniom 
Wyrównano zaległości, a na­
wet przekroczono plany mie­
sięczne.

O przedterminową realiza­
cję zobowiązań walczy Wy­
twórnia Ozdób Choinkowych 
w Wolsztynie. Załoga wy­
twórni postanowiła plan ro­
czny wykonać do 10 grudnia, 
a ponadto wygospodarować 
kilkanaście tysięcy złotych z 
zaoszczędzonego materiału. 
Dotychczasowe 
sięgają 8000 zł.

Wolsztyńska Fabryka Win 
Owocowych zaoszczędziła do 
15 bm. w ramach podjętych 
zobowiązań kwotę 11 000 zł.

Długofalowe zobowiązania 
gwarantują ponadto wykona­
nie przedterminowo planu 
rocznego.

Pragnąc poprzeć czynem 
zbliżające się wybory, mało- 
i średniorolni chłopi groma­
dy Przełęk, gmina Nowy To­
myśl odstawili manifestacyj­
nie ziemniaki. Był to pierw­
szy zbiorowy transport zor­
ganizowany w gminie Nowy 
Tomyśl. Ogółem odstawiono 
40 ton ziemniaków. Na punk­
cie odstawy Helena Chwalisz, 
gospodarująca na 5 ha ziemi, 
powiedziała: „W zbiorowym 
transporcie wzięłam udział 
dlatego, bo chcę w ten spo­
sób poprzeć czynem program 
wyborczy. Dobrze pamiętam 
przedwojenne czasy, kiedy 
my ludzie pracy żyliśmy w 
nędzy i poniewierce. Dziś w 
Polsce Ludowej mamy zape­
wniony byt, a nasze dzieci, 
dobrze przyodziane i syte 
mogą się spokojnie uczyć".

Józef Roćko, chłop w Strzel 
cach Krajeńskich, posiadają­
cy zaledwie 1,28 ha ziemi, 
zrealizował już swe indywi­
dualne zobowiązanie i odsta­
wił państwu 304 kg żywca.

W sprawie 
hodowli 
w zespołach PGR

Odstawy żywca dokonywane 
przez zespoły PGR stałe i syste­
matycznie wzrastają. Wzrost ten 
jest jednak niezadowalający 
wobec możliwości niektórych 
zespołów. Za wolno wzrasta 
Ilość trzody chlewnej, za mały 
jest p/zyrost wagi w poszczegól­
nych grupach tuczników.

Zadaniem więc służby zootech­
nicznej w zespołach jest bacz­
niejsze zwrócenie uwagi na ilo­
ści paszy przeznaczonej dla trzo­
dy chlewnej, oraz na warunki 
hodowlane. Są zespoły, których 
wykonanie planu odstaw żywca 
dobiega już do 100 proc. Do ta­
kich należą zespoły: Oleśnica, 
Garzyn, Łomnica, Galowo. Inne, 
jak Slomowo, Pamiątkowo, Wie. 
leń, Trzcianka, Kwilcz, Galowo, 
Bytyń, Dobrojewo mają poważ­
ne zaległości i zaniedbania na 
tym odcinku, (ipc)

oszczędności j Roćko postanowił ponadto 
przekroczyć do końca roku 
plan odstawy mleka o 40 
procent.

Uczennice Państwowej 
Szkoły Ogólnokształcącej sto­
pnia licealnego postanowiły 
podnieść wyniki nauczania, 
zorganizować pomoc słab­
szym uczennicom, wyjechać 
do prac rolnych w PGR, jak 
również przystąpić do Szkol­
nej Kasy Oszczędności. Zo­
bowiązania te są już częścio­
wo zrealizowane. Na książecz­
ki SKO wpłacono 195 zł.

O realizacji zobowiązań 
podjętych dla uczczenia wy­
borów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej za­
meldowała również młodzież 
Technikum Leśnego w Mar­
goninie. Roztoczono tam m. 
in. Opiekę nad kołami wiej­
skimi ZMP, założono Szkolną 
Kasę Oszczędności oraz zor­
ganizowano występ artysty­
czny we wsi Smogulec. Mło­
dzież Technikum, przepraco­
wała ponadto 8000 roboczo- 
godzin przy pracach rolnych 
w PGR-ach i 141 roboczogo- 
dzin w gospodarstwach in­
dywidualnych, z których sy­
nowie służą w wojsku.

Na podstawie listów od kore­
spondentów opracował Ben

Ich wybierzemy hi
wijają bardzo ożywioną dzia- f 

nasi korespondenci donoszą nam • spotkaniach łalhość. W Bninie agitatorzy W *Co dzień nasi korespondenci donoszą nam • spotkaniach 
przyszłych posłów z wyborcami. Spotkania te przebiegają 
w bardzo serdecznej atmosferze. Wyborcy rozmawiają z kan­
dydatami szczerze i po prostn, gdyż ufają im i wiedzą, te ich 
kandydaci do przyszłego Sejmu zasłużyli sobie na ten za­
szczyt pracą całego tycia.

Wielkie zebranie przedwy­
borcze odbyło się m. in. wFa 
bryce Lalek w Kaliszu. Ser­
decznymi oklaskami witano 
tam kandydatów na posłów: 
Adolfa Kitę i Józefę Koście- 
lakową. Pracownice „Kali- 
szanki", kaliskiej fabryki cia­
stek 1 pierników, gościły u 
siebie kandydatkę na posła 
Józefę Kościelakową.

Załogi sześciu dużych przed 
siębiorstw państwowych w 
Ostrowie, na ogólnym wiecu 
przedwyborczym dały wyraz 
zjednoczenia we wspólnym 
Francie Narodowym. Po u- 
kończeniu I zmiany, wprost 
z fabryk, udali się w gro­
madnym pochodzie do auli 
gimnazjum męskiego, pracow 
nicy Fabryki Wyrobów Meta­
lowych im. J. Marchlewskie­
go, Wielkopolskich Zakła­
dów Mechanicznych, Fabryki 
Sklejek, Ostrowskich Zakła­
dów Metalowych, Centrali 
Precyzyjnych Narzędzi i Za­
kładów Betonowych. Załogi 
fabryczne poznały się ze 
swoimi kandydatami na po­
słów: małorolnym chłopem 
Franciszkiem Chłopoekim i 
Lipińskim, ślusarzem Warsz­
tatów Naprawczych z Ostro­
wa.

W gminach powiatu ostrow 
skiego odbywają się również 
wiece przedwyborcze z udzia­
łem kandydatów. W Skalmie­
rzycach Nowych wyborcy 
spotkali się z kandydatami: 
Janem Kajem i Stanisławem 
Lipińskim, w Raszkowie z 
Kulskim i Lipińskim, w So­
śnie z kandydatką Władysła­
wą Grabiową i Lipińskim.

Uczestnicy wielkiego zgro­
madzenia w Janowcu, które 
odbyło się z okazji spotkania 
wyborców z kandydatem na 
posła Pawłem Nahajowskhn 
gorąco manifestowali swe 
poparcie dla programu wy­
borczego Frontu Narodowe­
go.

W Fabryce Mebli w Mosi­
nie robotnicy serdecznie go­
ścili kandydatów na posłów: 
Mariana Nowackiego, znane­
go przodownika pracy i rac­
jonalizatora Józefa Pawłow­
skiego.

W Bojanowie, do obecnego 
na zebraniu przedwyborczym 
kandydata na posła — Jana 
Izydorczyka, ambasadora Pol­
ski w NRD, zwróciła się. imię 
nlem matek, w gorących sło­
wach ob. Irena Czarnowska. 
„Matki polskie — powiedzia­
ła — pragną przede wszyst-

kim pokoju. Nie chcemy woj­
ny. Wierzymy też, że w przy­
szłym Sejmie staniesz się 
rzecznikiem sprawy pokoju".

W Kleczewie przeszło 800 
wyborców z miasta i gminy 
witało swych kandydatów po 
selskich — Wacława Stani­
szewskiego, przodującego rol­
nika, sołtysa wsi Jarząbko 
wo i Kazimierza Powidzkiego, 
sztygara racjonalizatora, po­
chodzącego z Kleczewa. Na 
tym zebraniu chłopi gromad: 
Jarotki, Kalinowca, Kamion­
ki i Woli Spławieckiej zapew­
nili, że w 100 proc, wywiążą 
się ze swych planów gospo­
darczych 1 w najbliższych 
dniach zorganizują zbiorowe 
transporty z odstawą swych 
plonów. Zobowiązania zgłosi­
li również robotnicy mleczar­
ni, nauczyciele, młodzież 
szkolna, Liga Kobiet.

Dla uclz.czen.ia wyborów 
cenne zobowiązania wykonu­
ją chłopi powiatu żnińskiego. 
I tak np. rolnik Tadeusz Ciu­
piński z Wenecji, sprzedał 
państwu 1000 kg zboża ponad 
plan, odstawił żywiec w 100 
proc., a ponadto stale prze­
kracza plan odstawy mleka. 
Małorolny 
kowski z 
wszystkie 
finansowe 
ponad plan.

Wszystkie terenowe komi­
tety Frontu Narodowego roz-

Kazimierz Fran- 
Gąsawy spłacił 

swoje należności 
i odstawił zboże

łalhość. W Bninie agitatorzy 
roprowadzają prasę wybor­
czą 1 książki, na terenie 
gminy Jutrosin dobrze pra­
cują Obwodowe Komitety 
Frontu Narodowego w Siei- 
cu i Śląskowie. W Pile do naj 
lepszych agitatorów należą: 
Cyprian Kozłowski, Antoni 
Markiewicz i Stanisław Wą­
sik. W każdym obwodzie 
cztery razy w tygodniu od­
bywają się spotkania wybor­
ców, urozmaicone występami 
artystycznymi.

Młodzież ZMP-owska po­
wiatu chodzieskiego wybrała 
się na wieś ze Sztafetą ^Mło­
dego Wyborcy. Pomagając w 
wykopkach i pracach rol­
nych zaoszczędziła państwu 
przeszło 18 tys. zł. Koła ZMP 
przeprowadzają na wsiach 
wieczory dyskusyjne oraz kur 
sy dobrego czytania.

Młodzież z gromady Cotoń 
i Mięcierzyn, powiatu żniń- 
skiego dla uczczenia wyborów 
zorganizowała kurs języka 
rosyjskiego, kurs dobrego czy 
tania oraz chór wiejski, a Ko 
mltet Frontu Narodowego w 
Krotoszynie urządził wystaT 
wę pod nazwą „Wczoraj, dziś 
i jutro powiatu krotoszyń­
skiego".

W Gostyniu, Kościanie i Pile 
radiowęzły nadają specjalnie 
audycje wyborcze. W pow. 
śremskim pomysłowo zredago­
wane gazetki ścienne mówią o 
wielkich zdobyczach gospodar­
czych i społecznych Polski Lu­
dowej.

Na podstawie listów kore­
spondentów opracował Sk.

Teatry w Poznaniu
OPERA - g. 18.30 

„Bunt żaków"
POLSKI — g. 19

„Damy i huzary"
NOWY - g. 19

„Król i aktor"
KOMEDIA MUZYCZ­

NA - g. 19 - „Pod­
lotek"

MŁODEGO WIDZA — 
g. 16 — „Nowa szata 
króla"

TEATR NOWY W PO- 
NANTU:

Murowana Goślina —
„Posądzenie"

Kina w Poznaniu
APOLLO — g. 15 ak­

tualne krótkometra­
żówki, g. 16, 18 i 20 
„Cywil na stadionie" 

BAŁTYK - g. 12 ak­
tualne krótkometra. 
żówki. g. 13.30 „Mia­
sto młodzieży", g. 16, 
18 i 20 „Express Mos­
kwa ■— Ocean Spo­
kojny"

MUZA - g. 15 aktual­
ne krótkometrażówki 
g. 16. 18.15 i 20.30 — 
„Czekaj na mnie"

GDZIE
WOLNOŚĆ (Swarzędz) 

g. 18 aktualne krót­
kometrażówki — „O- 
statni rejs"

Lasek — g. 19 — 
„Strefa zachodnia"

WyPawv w Poznaniu
PARK KULTURY, ul. 

Grunwaldzka „Wiel­
kopolska wczoraj — 
dziś i jutro"

MUZEUM ARCHEO­
LOGICZNE ul A. 
LampoBO 27/29 — *. 
13—19

MUZEUM NARODO 
WE - godz. 13—19 
„Prace rzeźbiarzy po- 
znańskieb*. „Leon 
Wyczółkowski"

CBWA - 8. 10-18 - 
..Jesienna wystawa 
prac Zw. Polskich 
Artystów Plastyków 
Okr Poznańskiego"

POLSKI ZW. ART. — 
PLAST ul Tl Grud­
nia 4 — ..Wystawa 
jubileuszowa 3. Krzy 
żarskiego w 3(1-1 ecie 
pracy"

KRONIKA
PA2DZERMK

piątek
Marcina. Rafała 

Słońce w. 
zach. 

Księżyc w. 
zach.

Przeważnie 
miejscowymi 
przejściowymi _. 
przejaśnieniami. Rano miej­
scami mgły, nocą na północ­
nym wschodzie możliwe sła­
be przymrozki. Dniem tem­
peratura maksymalna od 4-7 
st. na północy, do 4-15 st. C 
na południu kraju.

pochm-mo z 
opadami i z

_ lokalnymi

...na placu 1 Maja w Ka­
liszu nie ustawiono tablic 
o obowiązującym tam ru­
chu jednokierunkowym?

...nie naprawia się dachu 
sali gromadzkiej w Komo- 
rówku, powiat Wolsztyn?

...bywalcy wolsztyńskiego 
kina „Tatry” zaśmiecają 
je papierami i ogryzkami 
od owoców?

...prezydia: GRN w Ko- 
panicy i PRN w Wolsztynie 
nie załatwiają wniosków 
chłopów gromady Maławieś 
w sprawie szkód wyrządzo­
nych przez dziki? (kh)

DRUKARNIA: Zakłady Gra. 
Oczne im Marcina Kacprzaka 
Ponnań. ul Wawrzyniaka 38-

K—3—10230

KIEDY
POLSKIE TOW. FOT. 

ul Paderewskiego 7 
„Wystawa prac Ada­
ma SmMaósklego"

KLUB MPiK. ul. Ra­
tajczaka - ..Wysta­
wa drzeworytów Fr. 
Butkiewicza"

Radio
Prograna II

?8la Poznania 249 m
Wiadomości:

5.05, 6.30, 7.55, 12.04.
17, 18.20 (P), 21, 23.50

Koncerty:
5.10 (P) — poranny,
6.50 — stylizowane 
tańce ludowe róż­
nych narodów, 7.20 
pieśni różnych naro­
dów, 12.15 — na
swojską nutę, 13 — 
rozrywkowy, 13.15 — 
solistów, 15 — popu­
larne utwory forte­
pianowe, 16.20 — ma­
sowy, 16.48 — duety 
wokalne Kostrzew- 
skiej i Wożniczki, — 
17.47 — pieśni o par­
tyjnym czynie, 20.18,

21.30 — muzyka ta­
neczna, 22.20 — soli­
stów, 23.10 —■ kame­
ralny

Audycje inne:
6.15 — spotkanie z J. 
Iwaszkiewiczem, — 
11.45 — głos mają ko, 
biety, 12.45 — dla 
wsi, 14.10 i 14.30 — 
szkolna, 15.10 Wspo­
mnienia z dawnych 
lat“, 16 — Wszechni­
ca Radiowa, 16.50 — 
„Na nich oddamy 
głosy", g. 17.20 (P) — 
„Poznaj swój kraj I 
dzieje ojczyste", 18 
(P) — reportaż z cy­
klu „Nasze plany 
produkcyjne", 18.05 
dla wsi, 18.30 „Tar­
gowica leży nad At­
lantykiem", g. 18.40 
„Ludziom planu 6- 
letniego", 19.20 — po 
radnik językowy, —
19.30 — muzyka i ak­
tualności, 20 — ode. 
9 pow. pt. „Potop", 
22 — literacka

Sport:
23.05 — sprawozda­
nie z szachowych mi 
strzostw Polski

Pracownicy poszukiwani
KIEROWNIKÓW SKLEPÓW i PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH przyj­
muje DYREKCJA SPOŻYWCZA M, H. D. W POZNANIU, UL. 
WIELKA 26. — Warunki pracy i płacy do omówienia w Sek­
cji Kadr POKÓJ 18. K2321

Wannę cynkową, buty męskie 
wysokie 43, sprzedam. Po­
znań. Kanarowa 7. m. 24

__________ __ 15790g

Na trasie Łowicz —• Kutno 
zgubiono teczkę skórzaną z 
ewidencją samochodu ..Lu­
blin". delegacie służbowe o- 
raz inne dokumenty. Uczci­
wego znalazcę proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem. Poznań­
skie Zakłady Surowców Zie­
larskich. Poznań. Składowa 
13/18,_________________  157946

OGŁOSZFtM OROBtf
Biuro Ogłoszeń czynne w dn? powszednie od 7—18.30. w soboty do 14.30 w Poznaniu przy ulicy Gen Świer­

czewskiego nr 3 — Telefon 62-31 — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada

WYKWALIFIKOWANYCH STOLARZY meblowych zatrudnimy za­
raz. — Zgłoszenia w biurze R. $, P, STOLARZY. POZNAM. 
UL. KOSIŃSKIEGO 24 K2328

Domek 2-pokoiowy z ogrodem 
kupię, ewtl. wezmę w dzier­
żawę. — Oferty Głos Wielko- 
kopolski dla 15806g.

KRAWCY MIAROWI KONFEKCYJNI, MASZYNIARKI I RĘCZ-
NIARKI potrzebni natychmiast. — Zgłoszenia: SPÓŁDZIELNIA 
PRACY „KRAWIEC" POZNAŃ STARY RYNEK P5/»6. dział 
personalny, K2338

ST. KSIĘGOWY 1 KSIĘGOWY MATERIAŁOWY potrzebni natych­
miast. — Zgłoszenia przyjmuje: MIEJSKI ZAKŁAD MLECZAR­
SKI W LESZNIE. UL. LIPOWA NR 6, K2339

2 DOBRYCH SZY/AJCARÓW na gospodarstwa położone blisko 
Poznania poszukujemy zaraz Mieszkanie na miejscu. Wa­
runki według Umowy Zbiorowej dla Robotników i 
ków Rolnych Zgłoszenia osobiste wzgl, pisemne: ZESPuŁ 
P. G. R. KÓRNIK POW, ŚREM. K2340

Piece kallowe. przenośne — 
sprzedam. — Adres wskaże 
Głos Wlkp, nr 15793g.______

Sportke. futerko białe, sprze­
dam. Poznań. Poznańska 20. 
m. 10.___________ 15786g

2 łóżka w dobrym stanie, pal­
to zimowe, męskie, sprzedam. 
Poznań. Palacza 75 m. 1.

157858

Maszynę do szycia, jak nową, 
sprzedam, Poznań. Mylna 17. 
m, 3, ___________15308?

Radio 8-lampowe, 4-zakreso- 
we. sprzedam. Poznań-Dębiec. 
Bzowa 2, m, 2a,______ 15810g

Pianino krzyżowe, nowoczes­
ne za 37Ó0 zł sprzedam, —
Poznań. Kanałowa 14, m. 1,

15813g

Zamiana

Kupna

Dwa pokoje y kuchnią kom­
fort. oraz piękny ogród, za­
mienię na 2 pokoje z kuch­
nią. samodzielne, śródmieściu. 
Poznarf - Dębiec. Jabłonkow­
ska 27, 156492

STRAŻNIKA ŁOWIECKIEGO na obwód hodowlany w powiecie 
WĄGROWIECKIM zaangażuje Polski Związek Łowiecki. — 
Warunki pracy i płacy do omówienia w biurze WRŁ PO­
ZNAŃ. ALFR. LAMPE 23. __________ 157975

INŻYNIERA MECHANIKA wzgl. TECHNIKA MECHANIKA. Obe­
znanego z remontem maszyn, na kierownicze stanowisko orzyj- 
aa z dniem 1 XI br WARSZTATY REMONTOWE MASZYN. 
Glerty wraz z życiorysem ’ odp'saml świadectw należy skła­
dać: Biuro Ogłoszeń Poznań Świerczewskiego 3. dla K2342.

Radioodbiorniki, przetwornice 
naprawia solidnie i szybko, 
zamiejscowym w jednym dniu, 
długoletni praktyk — iitó- 
radiotechnik. Poznań. Garba­
ty 67. m. 9. tel. 88-54.

157792

Tłocznie (ptasę) do bakelitu 
kupię. — Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 156252

Szuka lokalu

Wolne posady Sprzedaże

Pemoe domowa lub gosposia 
potrzebna. Zgłoszenia: Poznań 
Chełmońskiego 8 m, 5.

15762g

Gospodarstwo 13 ha (pierw­
szorzędna ziemia) sprzedam, 
wydzierżawi?. Szymański. U- 
jazd, p Gniezno. 19320p

Uczeń stolarski potrzebny za­
raz — Bugainy, Witaszyce. 
mistrz stolarski,______ 15780g

Pomoc domowa, dochodząca, 
naichetniei renc stka. potrze­
bna Poznań Żeromskiego 2. 
m_l. 15774R

Szofer (przynajmniej 5-letnią 
praktyką) na ciężarówkę na 
wyjazd potrzebny natychmiast
Poznań. Szopena 1. tel. 24-23.

158152

Radio 8-lampowe. 3-zakresG- 
we. prąd zmienny, sprzedam. 
Poznań. Calliera 14 m. 1.

15765g

Pianino sprzedam. Poznań Wa­
wrzyniaka 37, m, 27, 15789g

Fretke sprzedam. Poznad-Ra- 
taie. Katowicka 10. m 3.

_____________ . 15792g

Wózek dziecięcy (autko) — 
sprzedam. Poznań Śniadec­
kich 18, m. 1. 15791E

Pończoiznicią maszynę .Re- 
cord" sprzedam. Oferty Gros 
Wielkopolski dla 15768g.___

Krowę dojną sprzedam tanio. 
Mosina, ul, Szopena 12.

________ 15769g

Fortepian koncertowy BlUth- 
ner sprzedani. Poznań. łac- 
kowskiego 29, m. 7. 1577lg

Sprzedam maszynę do pisania 
marki „Ideał", Poznań ul. 
Zwierzyniecka 41. m. 7 (ma­
łe weiScie). od 17—19.

157752

Szafę do rzeczy, stół do ma­
szyny do szycia sprzedam. — 
Poznań. Kwiatowa 13. ra. 5.

158012

Wózek dzieciec? sprzedam — 
Poznań ul. Żydowska 30. 
m. 19. 15798g

Cenie tonówke oraz drzewo 
z rozbiórki sprzedam. Adres 
wskaże Głos Wlkp. nr 157956.

stół kreślarski „Izls" względ­
nie . Kulinarni" kupię. Oferty
Głos Wlkp, dla 15763g,

Szafę do rzeczy. 3-drzwiową. 
szerokości do 2 m. fornier 
orzechowy, kupię. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 15788g,

Weetfalke kupk. — Poznań.
Dzierżyńskiego 20. m. 2a.

_______________ |15778g

Maszyny do wyrobu siatki śli­
makowe! kupie. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 15784g.

Skrzypce (połówkę) kupię. — 
Poznań-Dębiec. ul. Jaworowa. 
blok 9. m, 51,________ 15803g

Maszynkę do podnoszenia o- 
czek kupię. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 15802g.

Wóz ogumiony l-konnv. w 
dobrym stan:e kupię. Oferty 
Głos Wlkp, dla 15814g,

Młynek młoteczkowy z cyklo- 
nym. 3 konsole żel transm. 
500 mm kupi: Młynomontaż 
Poznań Czerwonej Armii 61 
telefon 24-11, 15804g

Spokojny solidny student po­
szukuje pokoju. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 15766g.

Panienka z prowincji poszu­
kuje pokoju. Adres wskaże 
Głos Wlkp, nr 15782g,

Student medycyny poszukuje 
pokoju. — Oferty Glos Wiel­
kopolski dla 15783g.

Dużego samodzielnego pokoju 
spiesznie poszukuję. Warunki 
do omówienia. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 15796g,

Pracuj a ca panienka poszukuje 
pokoju. Lewandtowska. Po­
znań. Słowackiego 36, m, 14.

158092

Zguby
Zgubiono świadectwo ukończe­
nia szkoły, kwalifikacją za­
wodową. wydane przez Pań­
stwowe Liceum Mechaniczne 
I stopnia w Oleśnicy na na­
zwisko Kazimierz Mvlka 
_____ _ 15777g

Zgubiono kwit zastawu nr 
5800/4052 wystawiony przez 
Komis 128 MHD Poznań. Wiel­
ka 18 ną nazwisko Józef 
Kuźniak. Wągrowiec. 19163p

Zgubiono legitymację ar 1. 
Szkoły Podstawowej nr 3 na 
nazwisko Maksymilian Sta­
chowiak. Żabikowo Waryń- 
skiego 10, 15781R

Zgubiono kartę meldunkowa 
nr G IX 17997 na nazwisko 
Leon Warynica. Kórnik, Po- 
znańska 103, 157726

Zgubiono legitymację służbo­
wą nr 7772, AM na nazwi­
sko Józefa Horowska, 

157732

Zgubiono kartę meldunkowa, 
wydaną przez PMRN Poznaniu 
na nazwisko Helena Grobelna. 
_______________________ 158006 

Zgubiono kartę meldunkowa 
na nazwisko Alojzy Lewan­
dowski. Poznań. Sikorskiego 
34, m, 18. __________158052

Zgubiono przepustkę wstępu 
na teren MPK. — Kazimierz 
Pulwicki,_______________ 15812Ę

Zgubiono kartę meldunkowa. 
leg:tymację służbową Spółdz. 
Sprzętu Pożarniczego Maria 
Staszkiewicz. ISSllg

Różne

HaMP5ZVM dobaocawhauu 
w mcy zawow£j , społ«z-

października 1952 zmarła ?o krótkich cier­
pieniach. nasza najukochańsza matka babka siostra 
teściowa, śp.

i Piechockich

Wykonuje wszeike prace try- 
kotarskie z materiałów po­
wierzonych Poznań ul Zwie- 
r2vniecką 41 m. 8. 15776g

Podnoszenie oczek wykańczam 
nylonem, dla studentek zniż- 

; ka. .Stylo" Poznań, pl. Wol­
ności 1. 15799g

Katarzyna Tomkowiakowa
przeżywszy lat 76.

Pogrzeb odbędzie się w poniedz ałek 27 bm o go­
dzinie 11 z kaplicy cmentarza na leżycach,

W ciężkim smutku pogrążeni 
córki »yn. synowa zięt | wnuczki 

ni *5807i
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Kobiety pracują we wszystkich dziedzinach i na 
najbardziej odpowiedzialnych stanowiskach. Szeroko 
rozwinęliśmy opiekę nad matką i dzieckiem. Chronimy 
i umacniamy rodzinę, otaczamy szczególna troska ro­
dziny wielodzietne, zapewniamy jasna przyszłość dzie­
ciom. TWOJEGO OKRĘGU n
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Wzmagajmy wytrwały, ofiarny wysiłek dla urze­

czywistnienia wielkich zadań planu sześcioletniego.
Podnośmy stale wydajność pracy,
Rozwijajmy ruch współzawodnictwa pracy, mnóżmy 

szeregi racjonalizatorów i przodowników pracy,
Produkujmy więcej, taniej i lepiej

— oto program Frontu Narodowego.

Helena 
Wieczorek

Jan
Izydorczyk

Niebawem znalazł się w 
Berlinie jako robotnik w fa­
bryce metalurgicznej. Wiosną 
1918 roku wstąpił do Związ­
ku Spartakusa.

Po powrocie do kraju wstę­
puje do Komunistycznej Par­
tii Polski. Pracuje w kopalni 
jako górnik, organizuje straj­
ki. W roku 1930 zostaje wy­
brany do Komitetu Central­
nego KPP.

Wybuch wojny w r. 1939 zasta 
je go w więzieniu w Rawiczu, 
potem wpada w ręce gestapo, 
które skazuje go na odsiedze­
nie reszty polskiego w-yroku. 
Zaczyna się wędrówka po 
więzieniach, potem po obo­
zach koncentracyjnych: O- 
święcim, Birkenau, Buchen- 
wald.

W lipcti 1945 roku wraca 
do wolnej już Polski. Zostaje 
posłem dó KRN, a od pierw­
szego zjazdu PPR jest człon­
kiem jej Komitetu Central­
nego. Znają dobrze wielolet­
niego I sekretarza Komitetu 
Wojewódzkiego PPR, a na­
stępnie PZPR Jana Izydor- 
czyka masy pracujące woje­
wództwa. — Był wicemini-

Helena Wieczorek urodziła 
się w roku 1919. Jest matką 
trojga dzieci, którym zastę­
puje zamordowanego w cza­
sie okupacji ojca. Tylko dzię­
ki zdolnościom organizacyj­
nym i ofiarności w pracy u- 
miejętnie godzi poważne o- 
bowiązki przewodniczącej 
Spółdzielni Produkcyjnej 
Piotrkowice (powiat Kościan) 
i matki-gospodyni.

Jej wola zdobycia wiedzy w 
znacznym stopniu wpływa na 
pomyślny planowy rozwój 
piotrkowickiej spółdzielni 
produkcyjnej.

Helena Wieczorek jest 
członkiem Komitetu Woje­

wódzkiego PZPR w Poznaniu. 
Za zasługi w pracy społecz­
nej i gospodarczej odznaczo­
na została w roku 1951 orde­
rem „sztandaru pracy” II kl.

Ignacy
Skowroński

Jan Izydorczyk urodzony w 
roku 1900 dzieciństwo spędził 

-na wsi przy rodzicach wTe wsi 
Mała Kępa w województwie 
poznańskim.

Od dzieciństwa pomagał 
rodzicom. Pasł krowy i... czy­
tał książki. Ciekawy był ży- strem Administracji Publicz- 
cia, świata i ludzi. Gdy skoń­
czył szkołę powszechną, słu­
żył jako parobek u bogatego sadora Polski w Niemieckiej 
chłopa. Republice Demokratycznej.

nej, a następnie mianowany 
został na stanowisko amba-
Republice Demokratycznej.

Zofia 
Dembińska

Urodziła się 27 lutego 1905 
roku w Warszawie. Po ukoń­
czeniu gimnazjum postano­
wiła zostać nauczycielką i za­
częła w Wilnie studiować fi­
lozofię.

Z lewicą styka się Zofia 
Dembińska po raz pierwszy 
w gimnazjum w Lidzie. Współ 
pracuje z czasopismem ,JPo- 
prostu”.

Dembińską pilnie obserwu­
ją oczy sanacyjnego dyrekto­
ra. Dembińska 
niona z pracy 
do Warszawy.

Po napadzie 
na Polskę ukrywa się przez 
wiele miesięcy na wsi, gdzie 
nawiązuje kontakt z oddzia­
łami partyzanckimi. Na wieść 
o wyzwoleniu Lublina, udaje 
się natychmiast do pierwszej 
siedziby ludowego rządu. O- 
bejmuje tam odpowiedzial­
ną funkcję dyrektora wy-

zostaje zwcl-
1 przenosi się

hitlerowskim

Stefan
Żółkiewski

Marian
Nowacki

Marian Nowacki urodził 
się w 1902 roku w Dom ar a- 
dzicach (powiat Rawicz), ja­
ko syn robotnika rolnego. Z 
5 klasy szkoły powszechnej 
oddają go rodzice na naukę 
do mistrza kowalskiego. Trze­
ba pracować, by pomagać 
ojcu. Po odbyciu służby woj­
skowej zostaje zatrudniony 
jako pracownik sezonowy w 
cukrowni.

Dwukrotnie ranny w wal­
kach z wojskami okupanta, 
w 1940 roku zaczyna praco­
wać w cukrowni Miejska 
Górka.

W roku 1945 został bryga­
dzistą, w roku 1947 zdaje e- 
gzamin mistrzowski. Jest ini­
cjatorem współzawodnictwa i 
racjonalizatorem.

Urodził się w Warszawie w 
r.1888, w rodzinie robotniczej. 
Ojciec był murarzem-sztuka- 
torem. Kiedy Ignacy rozpo­
czął pracę na budowie jako

praktykant murarski — od. 
roku 1901, zetknął się z dzia­
łaczami robotniczymi. Wstę­
puje do partii „Proletariat ’, 
a w roku 1904 do PPS.

Przez dwadzieścia lat (1918 
do 1938) Ignacy Skowroński 
był pracownikiem PKP, peł­
nił służbę kierownika pocią­
gów, instruktora służby ru­
chu. Od powstania Związku 
Zawodowego Kolejarzy Sko­
wroński był jego działaczem.

W czasie okupacji Ignacy 
Skowroński pracuje w Spół­
dzielni Spożywców, a zaraz 
po wyzwoleniu zgłasza się do 
pracy w Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych. Organizuje na 
Pradze oddział ZZK.

Na Kongresie Kolejarzy w 
Lublinie, zostaje wybrany do 
Zarządu Głównego ZZK jako 
wiceprzewodniczący.

Skowroński, stary działacz 
robotniczy i związkowy, jest 
członkiem Komitetu Central­
nego PZPR.

dawnictw. We wrześniu 1944 
roku wstępuje do PPR.

Zofia Dembińska była po­
słem do KRN. Przez wiele lat 
pracowała jako wiceprezes 
Zarządu Głównego „Czytelni­
ka” i dyrektor naczelny In­
stytutu Wydawniczego. Obec­
nie Zofia Dembińska jest wi­
ceministrem Oświaty.

Stefan żółkiewski urodził 
się w roku 1911 w Warszawie, 
w rodzinie urzędniczej.

Po ukończeniu Uniwersyte­
tu Warszawskiego, pracuje 
jako nauczyciel 
nich, zajmując 
cześnle pracą 
dziedziny teorii 
filozofii.

W 1942 roku 
szeregi Polskiej Partii Robot-

szkół śred- 
się równo- 

naukową z 
literatury i
wstępuje w

Stefan 
Ratajczak

niczej. Jednocześnie zostaje 
żołnierzem Gwardii Ludowej, 
a następnie Armii Ludowej. 
Od czasu powstania, bojowej 
organizacji młodzieży ZWM. 
Stefan żółkiewski prowadzi 
wśród młodych bojowców 
pracę oświatową, obejmuje 
redakcję nielegalnego „Porad 
nika Oświatowego”. Zostaje 
powołany na przewodniczą­
cego Koła Wiedzy, Kultury 1 
Wychowania przy KRN.

Po wyzwoleniu żółkiewski 
przystępuje w Łodzi do zor­
ganizowania pisma literac­
kiego „Kuźnica”, której przez 
trzy lata jest redaktorem na­
czelnym. Zostaje wybrany na 
posła do Sejmu Ustawodaw­
czego RP.

W roku 1952 prof. Stefan 
Żółkiewski został powołany 
na członka - korespondenta 
Polskiej Akademii Nauk, ró­
wnocześnie został sekreta­
rzem naukowym Wydziału 
Humanistycznego Polskiej A- 
kademii Nauk.

Za zasługi w pracy spo­
łecznej i naukowej prof. Ste­
fan Żółkiewski został odzna­
czony krzyżem Grunwaldu i 
orderem „sztandaru pracy”. 
Prof. Stanisław żółkiewski 
jest zastępcą członka KC 
PZPR.

W roku 1950 zostaje odzna­
czony odznaką przodownika 
pracy.

Nowacki jest członkiem 
Miejskiej Rady Narodowej.

Urodził się w roku 1918 w 
Poniecu w powiecie gostyń­
skim. Syn średniorolnego 
chłopa, ograniczyć się muslał 
wobec ciężkich warunków, do 
ukończenia podstawowej 
szkoły rolniczej w Lesznie.

Dopiero wr roku 1947 uzy­
skuje tytuł technika rolni­
czego. a w 1952 roku tytuł 
inżyniera rolnictwa w zakre­
sie ekonomii.

Początkowo gminny in­
struktor rolny, poprzez pra­
cę w Powiatowym Wydziale 
Rolnym Stefan Ratajczak a- 
wansuje w 1950 roku na sta­
nowisko kierownika działu 
Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w Poznaniu. 
Od roku 1949 bierze czynny 
udział w pracy instancji po­
wiatowych, a obecnie woje­
wódzkiej Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego.

Józef
Pawłowski

Józef Pawłowski urodził się 
w roku 1913 w Castrop-Rau- 
ksel pod Dortmundem. Ojciec 
jego był górnikiem. Wiedzio­
ny tęsknotą do rodzinnej zie­
mi, ojciec Pawłowskiego wra­
ca z emigracji do Ojczyzny. 
Tu już od lat młodzieńczych 
Józef Pawłowski rozpoczął 
pracę, aby pomóc ojcu w u- 
trzymaniu rodziny. Uczył się 
u ślusarza, był dwa lata bez­
robotnym, później zaś praco­
wał dorywczo w różnych za­
kładach.

Po wyzwoleniu Pawłowski 
rozpoczyna pracę jako ślu- 
sarz-tokarz w Parowozowni 
Głównej PKP w Lesznie. Ini­
cjuje współzawodnictwo, jest 
trzynastokrotnym przodow­
nikiem pracy, odznaczony zo-

staje w roku 1949 orderem 
„sztandaru pracy” II klasy.

Jest aktywistą PZPR, człon 
kiem MRN w Lesznie, prze­
wodniczącym Zarządu Zrze­
szenia Sportowego Kolejarz.

Stefan
Piosik

Uwaga wyborcy okręgu nr 21
mieszkańcy powiatów Gostyń, 
Kościan, Leszno, Nowy Tomyśl, 
Rawicz, Śrem, Wolsztyn i mia­
sta Leszna!

luż za dwa dni
staniecie przy urnach wyborczych, 
oddojac głos na

kandydatów 
Frontu Narodowego!

(Stronę tę wytnii
i zawieś na widocznym miejscu)

Urodził się 27 lipca 1915 r. 
w Wojciechowie (powiat Wol­
sztyn) .

Młody Stefan będąc jeszcze 
uczniem szkoły powszechnej, 
dorywTczo pracuje na mająt­
ku, aby w ten sposób dopo­
móc w utrzymaniu rodziny. 
Po ukończeniu szkoły od 14 
roku życia pracuje jako stały 
robotnik na majątku Niebo- 
rze, powiat Wolsztyn. W o- 
kresie tym wstępuje do Z w. 
Zaw. Robotników Rolnych.

Od roku 1935 pracuje w 
warsztacie rzeźnickim. W ro­
ku 1946 wstępuje do Stron­
nictwa Ludowego.

Na terenie powiatu nowo- 
tomyskiego jest czołowym 
działaczem ludowym. Pracuje 
w Związku Samopomocy 
Chłopskiej. Zostaje powołany 
na stanowisko sekretarza Po­
wiatowego Komitetu Wyko­
nawczego Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego.

Stefan 
Walczak

Urodzony w roku 1921 w
Rogalinie (powiat Śrem), już

jako dziecko ciężko pracuje, 
pomagając rodzicom-robotni- 
kom obszarniczego majątku. 
Po ukończeniu 4 - klasowej 
szkoły powszechnej, 14-Ietni 
chłopiec rozpoczyna pracę 
jako fornal na majątku Je­
żewo.

Po wyzwoleniu pracował 
rok na gospodarstwie, otrzy­
manym nrzez ojca z reformy 
rolnej. W roku 1946 i 1947 
jest traktorzystą w PGR Bry- 
lewo, zaś w roku 1950 współ­
organizuje jedną z pierw­
szych w Polsce spółdzielnię 
produkcyjną Bielawy. Od ro­
ku 1951 pracuje wr Powiato­
wej Radzie Narodowej w Le­
sznie, obecnie pełni zaszczyt­
ną funkcję przewodniczącego 
jej Prezydium. Jest znany -ja­
ko organizator walki o 
wzrost wydajności z hektara 
i podnoszenia gospodarki po­
wiatu.


